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PRENUMERATA

Kurjera Warszawskiego 
uraz z dodatkiem porannym.

W W arszawie: rocznie 
rs. 9, półrocznie rs. 4 kop. 50, 
kwartalnie rs. 2 kop. 25, miesię­
cznie kop. 75.

Za odnoszenie do domu dopłaca 
się miesięcznie kop. 5.

Ka prowincji i w Cesar, 
stwie: rocznie rs. 12, półroczni# 
rs. 6, kwartalnie rs. 3, miesię­
cznie rs. 1.

Za granicą, miesięcznie 
rs. 1 kop. 50.

Numer pojedynczy bez doda­
tku kop. 5; dodatek poranny 
kop. 3.

wychodzi w dni powszednie wieczorem, w niedziele! święta zrana, nadto wychodzą 
stale w dni powszednie, z wyjątkiem dni poświątecznych, dodatki poranne^

ROK SIEDMDZIESIĄTY TRZECI
Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Warszawskiego codziennie od godziny 8-ej rano do 8-ej 

wieczorem, w niedziele i święta od godziny 10-ej rano do 1-ej po połuduin.

OGŁOSZENIA.
Reklamy za jeden wiern 

garmontowy albo jego miejsc) 
pierwszy raz 25 kop. każdy na­
stępny raz kop. 20.

Nekrologja: za wiersz 15 kop.
Zwyczajne ogłoszenia: za 

jeden wiersz petitowy albo jogi 
miejsce pierwszy raz 10 kop., 
każdy następny raz 8 kop.

Małe ogłoszenia zajeden w/- 
az po 2 kop. każdy raz, ogłosze­

nie minimum' 20 kop.
Nadesłane za jeden wiersz 

garmontowy rs. 1.
Ogłoszenia do Kurjera przyj­

muje także Kantor własny A’«r- 
jera w Łodzi.

liedaiic: t, Administracja i Drukarnia: Plac Teatralny nr. 9—Telefon Itedakcji 208.— Telefon administr. 513 
W łiOdsi kantor własny, Piotrkowska 9/281, telefonu nr. 313.

— Jutro, o godz. 8-ej zrana, w kościele św. Krzyża 
odbędzie się trzecia nowenna ku czci św. Wincentego 
a Paulo, założyciela zgromadzenia misjonarzy i sióstr mi­
łosierdzia.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Rząd francuski odniósł w sobotę pierwsze wielkie 

tWycięstwo w izbie podczas rozpraw nad interpelacja­
mi Aleryego, Revillona i Dreyfuse’a z powodu zamknię­
cia giełdy pracy. Izba przyjęła grzmiącemi oklaska­
mi krewkie oświadczenia prezesa ministrów Dupuy, 
który zapowiedział także reformę policji, i uchwaliła 
porządek dzienny Bertranda i Faura tej treści: „Izba 
przyjmuje z uznaniem do wiadomości oświadczenia 
rządu i przechodzi do porządku dziennego”. Uchwa­
ła zapadła 334 glosami przeciw 123. Większość skła­
dała się z 224 republikanów i 90 monarchistów, mniej­
szość z 84 radykałów i socjalistów, 26 bulanżystów i 
13 monarchistów. Wniosek Ernesta Roche’a (bulan- 
żysty), żądający postawienia prezesa ministrów, Du­
puy, przed sądem z powodu podżegania do wojny 
domowej, izbausuneła przyjęciem 439 głosów prze­
ciw 84 pytania wstępnego.

Przyznać wypada, że interpelanci i mówcy dnia te­
go ułatwili niezmiernie rolę prezesowi ministrów. 
Stawiali oni rządowi tak potworne zarzuty, że wedle 
prawa wszelkiej dyskusji „du sublime au ridicule U 
n’y a zamiast tragicznej grozy, budzili tyl­
ko wesołość. Jeżeli dep. Dreyfus utrzymywał: „Za­
biliście Nugera, zraniliście Carrere’a, w tern jest me­
toda!”, jeżeli socjalista Dumay perorował: „Constans 
pławił się we krwi po pas, wy pławiliście się po szy­
ję”; jeżeli ktoś trzeci utrzymywał, że barykady dopo­
magali budować motlochowi zapłaceni przez rząd 
agents provocateurs, to były to wyuzdane arlekinady 
słowa parlamentarnego, wobec których p. Dupuy nie 
potrzebował silniejszej broni odpornej nad trochę zi­

mnej krwi i zdrowego rozsądku. Jedynym powa­
żniejszym przeciwnikiem jego był p. Brisson, który 
utrzymywał, że policja działała ze zbytecznem rozpa- 

i saniem namiętności. To też p. Dupuy odpowiedział 
i mu: „Nie trzeba zapominać, że policja odbywała 

swą szkolę na zewnętrznych bulwarach Paryża, gdzie 
z niskim motłochem żyje w ciągłej walce, i na zgro­
madzeniach publicznych, gdzie się biją na pięści i 
noże; skoro rząd ukończy śledztwo, ukarze przy­
kładnie winnych i tej kategorji” (oklaski).

Z niemniejszem powodzeniem odparł p. Dupuy za­
rzuty Paulina Meryego, Tony Revillona i Milleranda, 
którzy obwiniali rząd o zamknięcie giełdy pracy, o 
poświęcenie robotników, którzy w r. 1889-ym dopo­
magali rządowi do stłumienia ruchu bulanźerowskie- 
go, o zniechęcenie 300,000 ludzi pracujących w prze­
dedniu święta republikańskiego i wyborów powszech­
nych. Dupuy rzekł na to: „Jestem pewny tego, że 
mam po swojej stronie wyborców Francji, którzy są 
obrońcami prawa (grzmiące oklaski). Ostatnie wy­
padki będą zbawienną przestrogą dla tych, którzy 
w płaskiej pogoni za popularnością szukają wzmo­
cnienia dla swoich kandydatur poselskich.”

Proklamacja wybrańców Paryża, t. j. radzców mu­
nicypalnych, deputowanych i senatorów, wydana 
w piątek zrana wskutek zamknięcia giełdy pracy 
i niewpuszczenia ich do ratusza miejskiego dla po­
wzięcia uchwał, opiewa: „Obywatele! Nadużycia rządu 
trwają dalej. Kalecząc przez trzy dni niewinnych 
przechodniów, podżegając masy do rokoszu i prze­
pełniając rannymi szpitale, popełnił rząd nowy gwałt, 
zamknąwszy giełdę pracy. Nagle, nie czekając decyzji I 
sądów, kazał rząd obsadzić wojskiem gmach giełdy i 
i wygnać zeń prawowitych jego właścicieli. Obywa- ! 
tele! Wobec tej prowokacji zaklinamy was, abyście 
przeciwstawili zimną krew czynom gwałtu. Nie daj- ; 
cie się złowić w sidła! Pozostańcie spokojni w po­
czuciu waszego prawa i siły. Odważono się w zatarg I

cywilny wmieszać armję. Pamiętajcie o rzeczypospo- 
litej i pomińcie milczeniem prowokacje tego jedno­
dniowego rządu, który przeciw ludowi używa broni 
Napoleona Iii-go. Głosowanie powszechne Francji 
pomści Paryż. Niech żyje rzeczpospolita!” Pomiędzy 
autorami odezwy figurują: były prezes gabinetu Renć 
Goblet, Brisson, Floquet, były minister handlu Lock- 
roy i wielu innych. Krok to niezmiernie lekkomyślny 
w takiej chwili! Usunęli się od niego senatorowie: 
Freycinet, Ranc, Tolain i kilku innych.

I Włoska izba deputowanych uchwaliła w sobotę za 
pomocą tajnego głosowania 222 głosami przeciw 
135 ustawę o reformie banków emisyjnych. Nie o- 
oeszlo się bez nowych gwałtownych zajść, ponieważ 
Bovio i Cavalotti, mieszając z sobą rzeczy różne 

> żądali, aby komisja siedmiu wpierw zeznała, 
i czy w sprawę sprzeniewierzeń bankowych są zamie- 
1 szani członkowie parlamentu? Następnie odrzuciła 
! izba prawie jednomyślnością wniosek Baccelliego o 

wyznaczeniu kredytu 2J miljonowego na rzymską 
; wystawę jubileuszową w r. 1895-ym. Z uchwałą tą 
; projekt wystawy pogrzebany. Na likwidację Banca 
| Romana będzie utworzyć się mający Bank włoski 
I przez czas swojego przywileju emisyjnego przezna- 
I czai 2 miljony lirów rocznie.

Akt oskarżenia przeciw byłemu gabinetowi liberal­
nemu w Serbji, wniesiony na posiedzeniu sobotniem 
skupczyny przez 25 deputowanych, zarzuca p. Awa- 
kumowiczowi i jego towarzyszom trzy głównie prze­
stępstwa: zmobilizowanie armji w celach wybor­
czych, sprzeczne z konstytucją ukonstytuowanie skup­
czyny, samowolne przedłużenie traktatu handlowego 
z Austrją. Oprócz tego Ribaracz (minister spraw 
wewnętrznych) obwiniony jest osobiście o siedem 
przestępstw, Weliczkowicz (minister sprawiedliwości) 
o pięć, Bogiczewicz (minister wojny) i Dżordżewicz 
(oświaty) o dwa.

Wszystkie te zarzuty wykroczeń przeciw konstytn-

4)_____ _FELKA.
NOWELA,

(Dalszy ciąg.)
Każę mi mama opisać wszystko szczegółowo, jakem 

ja tu święta spędziła, ale cóż ja mamie napiszę, kie­
dy nic takiego ważnego nie było. Wilję już mamie 
opisałam, a wczoraj to tylko byłam u św. Krzyża, bo 
jak się Romana zaczęła ubierać w swoją nową su­
knię, tośmy się spóźniły do fary. Trochę mi było 
przykro, żem także nowej sukni nie miała, ale powie­
działam sobie: no trudno — i już mi nie tak żal było.

W kościele to nic takiego nie było. Prawie tak, 
jak co niedziela, to już mama wie. Trochę mi było 
w nogi zimno, bom nie wzięła kaloszy: ale już są 
w jednem miejscu przedarte, wiec nie chciałam, żeby 
kto zobaczył.

Potem przychodzili do nas rozmaici panowie, ko­
ledzy biurowi pana Skrodzkiego, ale sami prawie sta­
rzy i żonaci, więc niewiele rozmawiałam. Jeden tyl­
ko powiedział, że mam ładne oczy; ale to pewnie tak 
sobie, bo zaraz zaczął z Romaną rozmawiać. Nawet 
choćbym i miała tę nową suknię, to i takbynie było się 
po co ubierać. Więc już zupełnie o tern nie myślałam.

Obiaduśmy nie jedli, bo w takie uroczyste święta 
to się w Warszawie obiadu nie jada. Zresztą nie 
jestem głodna, bośmy z Romaną ciągle orzechy jadły.

Tylko wieczorem to było trochę weselej. Przyszli 
do nas jedni państwo z dziećmi i zostali na kolacji. 
Była indyczka z makaronem i szarlotka na zimno. 
Potem bawiliśmy się w loteryjkę i w pana pastora. 
Już na sam koniec Romana zaczęła grać na fortepia­
nie; a ja tańczyłam z dziećmi, najwięcej z Jaśkiem.

Dziś myślałam, że choć do kościoła pójdę, ale taka 
niepogoda, że trudno i przez podwórze przejść. Tu 
Wszyscy poszli gdzieś z wizytą od samego południa 

wieczorem dopiero wrócą, 
bo i Antosi nawet niema.
j Zawadzkiej, co jest razem ze mną 

w magazynie, ale mogę jej nie zastać, a szkoda mi 
szuby na taki deszcz darmo niszczyć.

Trochę tom sobie w sali wyglądała oknem na uli­
cę, póki się nie ściemniło, ale takie pustki wszędzie, I 
że niema na co patrzeć. Sklepy pozamykane, mało ■ 
kto przechodzi, cicho tylko cleszcz pada. Żeby nie 

( takie uroczyste święto, robotębym jaką wzięła, bo mi 
| się strasznie przykrzy.
j Raz tobym chciała, żeby te święta już minęły; 

a znowu jak sobie pomyślę, że to trzeba cały rok 
czekać, żeby drugie nadeszły, to mi żal, że się już 
kończą. Zawsze się tyle myśli, tyle projektuje o tych 
świętach, a jak przyjdą, to niewiadomo, co z niemi 
robić.

Ale, że ja też tyle tych pieniędzy wydałam! W ża­
den sposób nie mogę tego pojąć. I niby nic takiego nie 
kupiłam: temu troszkę, temu troszkę, i wyszło aż tyle. 

| Bo na te prezenty, wie mama, aż przeszło sześć rubli 
i wydałam. Sama nie wiem, jakim sposobem, bom 

wcale tyle nie myślała.
Ale niech się mamie nie zdaje, że ja choć cokol­

wiek tego żałuję. Niech Bóg broni, mamo. Tylko, 
jak tak sobie chwilami pomyślę, że to aż sześć rubli, 
to mi się wierzyć nie chce. Z tern toby nawet i na 
aksamit pewnie starczyło.

No, dziś już mama nie będzie się pewnie żaliła, że 
mało piszę. Aż się boje, czy za jedną marką pójdzie. 
Ą niech mama pamięta o mnie i zaraz odpisze, tak, 
jak to ja najlepiej lubię, tego samego dnia. Państwo 
Skrodzcy i Romana kazali mi przesłać ukłony i ży­
czenia na Nowy Rok. Ja to już nic nie życzę, bo i ; 
po co, kiedy mama wie, jak ja mamę kocham.

Tylko niech już mama nie płacze tak po mnie. 
Przecież mnie ' tu bardzo dobrze, i gdybym tylko 
jeszcze mamę tu miała, toby mi nic do szczęścia nie 
brakowało. Już, moja mamo! niech moja mama nie 
płacze! Felka.

P. 8. A zapomnialamjeszcze mamie napisać, żem od

. Siedzę 
Chciałam

i pewnie późno 1 
samiuteńka jedna, 
nóiść choćby do te

Antosi dostała na gwiazdkę obrazek z Matką Boską. 
Prosiła mię, żeby na nim napisać, że to od niej na pa­
miątkę, więc zaraz w wilje napisałam. Taki obra­
zek, co to jak się chuchnie, to się zwija w trąbkę. 
Teraz to się pewnie spać położę, bo co mam robić?

2-go stycznia
„Kochana mamo!
Znów muszę mamę przepraszać, żem nie zaraz 

wczoraj napisała o wszystkiem. Ale zaczynałam ze 
trzy razy i za każdym razem nie dokończyłam, tak 
o tym balu myślałam ciągłe. Bo mama nic jeszcze nie 
wie, że ja od dziś za tydzień mam być na balu. Widzi 
mama, tak było. Poszłam sobie wczoraj do tej Za 
wadzkiej, co to z nią jestem najlepiej w całym ma­
gazynie i siedzę sobie najspokojniej, o niczein nie 
wiedząc. Wtem wchodzi jej starsza siostra, ta, która 
jest za tym kupcem, i odrazu zaczyna mówić, że 
9-go stycznia jest rocznica ich ślubu, więc wydają 
wieczór tańcujący. To tak samo zupełnie, pamięta 
mama, jak w przeszłym roku, tylko się wieczór nie 
udał, bo panów było zamalo. Ale teraz,* powiada, już 
tak nie będzie, bo już mają napewno zamówionych 
15-tu, a czterech, to prawie napewno.

Potem zaczęła mię bardzo prosić, żebym także z jej 
siostrą przyszła, bo jedna osoba więcej lub mniej, po­
wiada, to nie zrobi żadnej różnicy. Mnie aż coś 
w gardle zadławiło, powiadam mamie, i ledwiem mo 
gła wyjąkać podziękowanie. Ale starałam się ni< 
dać nic poznać po sobie, żeby znowu nie pomyślała, 
żem zkąd z lasu przyszła i tak się tem cieszę. Do- 
ńero kiedy ona wyszła, jakeśmy zaczęły z Zawadz­
ką tańczyć walca po pokoju, tak po śpiewie, to aż się 
krzesła poprzewracały.

Ona mnie teraz w magazynie kontredansauczy, bo 
choć umiem trochę, ale chcęjuż zupełnie dobrze. Tak, 
to tylko opowiada, gdzie trzeba chodzić i którą rek c 
podawać, a jak panna starsza wyjdzie, tomipokazu- 
je figury, a ja za nią powtarzam. Dziś już mi całą 
pierwszą figurę pokazała i kawałek drugiej.

(D. c. Ignacy Dąbrowski,
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cji, ustawom zasadniczym państwa i ustawie o odpo­
wiedzialności ministrów z d. 30-go stycznia 1891-go 
r. sformułowano w jedenastu punktach następującej 
treści:

1) odroczenie skupczyny, która powinna się była 
zgromadzić w d. 1-ym listopada dla wyboru trzeciego 
rejenta;

2) odroczenie rozpisania wyborów w terminie le­
galnym;

3) samowolne przedłużenie traktatu handlowego 
z Austrją do końca czerwca I893-go r., jakkolwiek 
dosyć czasu było do zwołania skupczyny, która uczy­
niłaby to w sposób konstytucyjny i legalny;

4) rozwiązanie prawnych reprezentacyj gminnych 
w Belgradzie i w całej Serbji, bez względu na prote­
sty rady stanu;

5) niedoręczenie kart wyborczych w porę i gwał­
towne ograniczanie przewodniczących w kolegjach 
wyborczych w pełnieniu ich funkcyj;

6) zabronienie przez ministra wojny zatrudnio­
nym w warsztatach wojskowych wyborcom udziału 
w głosowaniu;

7) zabronienie przez ministra spraw wewnętrznych 
telegraficznego komunikowania rezultatu wyborów, 
aby umożliwić w ten sposób sfałszowanie tegoż;

8) zmobilizowanie armji podczas wyborów i od­
danie jej na usługi administracji, przez co przyszło 
do krwawych starć w Goraczycy, Semendrji i Cza- 
czaku, w których hojnie popłynęła krew obywateli, 
broniących swego dobrego prawa;

9) zabronienie przez ministra spraw wewnętrznych 
organom policyjnym stawania przed sądem dla uspra­
wiedliwienia się;

10) unieważnienie przez ministra spraw wewnętrz­
nych wyborów w Negotynie; odebranie aktów wy­
borczych komitetowi w Czaczaku i rozpędzenie te­
goż;

11) ogłoszenie przez ministra spraw wewnętrznych 
fałszywej listy deputowanych w dzienniku urzędo­
wym; ukonstytuowanie i otwarcie skupczyny w obec­
ności 63-ch deputowanych.

______________ Br. Z.

Uroczystości ślubne.
('Korespondencja własna Kurjera Warszawskiego.) 

Londyn, d. 7-go lipca.
Wczorajsza uroczystość weselna odbyła się przy 

ślicznej pogodzie. Od g. 5-ej rano śpieszyły tłumy dla 
obrania jaku aj lepszego stanowiska, by nacieszyć o- 
czy rzadkim tu widokiem galowych pocztów monar­
szych. Tym razem przestrzeń, wzdłuż której miały 
przejeżdżać dwory królewskie i książęce, bardzo by­
ła krótka, bo z pałacu Buckingham tylko do staro­
żytnego pałacu St.-James’s, stojących o tysiąc zale­
dwie metrów jeden od drugiego. Dlatego też, 
aby zapobiedz zbytniemu tłokowi publiczności i dać 
się rozwinąć ceremonialnym kawalkadom—obrócono I 
drogę procesjonalną z pałacu Buckinghamskiego na 
zachód: ztąd, przez wzgórze Konstytucji, obok bram 
południowych Hyde parku i pałacu książąt Welling­
ton, wzięta całą pagórkowatą ulicę Piccadilly i z niej 
dopiero zwrócono się drugim, północnym końcem 
wspanialej i lekko spadzistej ulicy SL-James’s, do 
pałacu tego nazwiska, stojącego u zbiegu ulicy z Pall- 
Alall’em.

Na odbycie tej drogi pieszo potrzeba blizko pół go­
dziny, a leży ona wśród najpierwszych pałaców sto­
licy, najwykwintniejszych klubów i tu i owdzie 
rzadkich magazynów. To też dakoracje olśniewały 
przepychem, zwłaszcza przy rezydencjach takich bo­
gaczów, jak:Rotszyldowie, słynna baronowa Burdett- 
Coutts, księstwo Devonshire, sir Juljan Goldsmid 
itd. Ulica St-James’s zmieniła się w prawdziwą ale­
ję ogrodową, ocienioną z góry prawie ciąglemi gir­
landami, zawieszonemi między wysokiemi masztami, 
którym dano barwę białego marmuru. Nieco niżej 
wierzchołka każdego słupa a było ich 76 po każdej 
stronie ulicy—umieszczono obszerne wazony z kory 
korkowej z tych wazonów zwieszały się i lekkim 
wietrzykiem zwiewane, mieniły się w powietrzu ró­
żnobarwne długie trawy (pampas), gdy do­
łem słup każdy stał w olbrzymiej masie zieleni i 
kwiecia, niby w wysokim klombie.

Gmachy klubów, ozdobione złocisto-purpurowemi 
materjami wschodniemi, dywanami i narodowemi 
flagami, z przygotowanemi do wieczornej iluminacji 
a ogromnemi wystawami lamp gazowych i elektry­
cznych, różnokolorowych i różnie ułożonych—w her­
by, cyfry i hasła—gmach każdy miał wypełnione 
okna, balkony i nawet dachy szczęśliwszą od tłumów | 
ulicznych publicznością. Z pałacu królowej, Buckin­
gham, widniał i błyszczał zdaleka pod blaskami 
słońca wielki sztandar złotołity; nad zegarową wieżą 
pałacu St. James’s zatknięto podobny, choć mniejszy 
sztandar Walji. A już, jak Londyn rozległy, nie było 
ulicy, którejby nie umajono, nie było domu, z które­
go okien nic wywieszonoby barw narodowych i mniej 
lub więcej cennych lub pięknych dekoraeyj.

Jednem słowem, w ten dzień ślubny ulubionej 
księżniczki May i jedynego syna następcy tronu me­
tropolia wysadziła się poprostu na wielki przepych 
zewnętrzny, tak, jak się nie wysadziła na pamiętny 
jubileusz królowej.

Więcej nawet, niż na ów dzień przed 6-iu laty, 
ściągnięto co najokazalszych pułków do stolicy, a po­
nieważ zostały na ślub umyślnie te kontyngensy za­
morskie i indyjskie i te nadworne wojska książąt 
wschodnich, które były zjechały na otwarcie cesar­
skiego instytutu, więc doprawdy niepodobna opisać 
olśniewającego przepychu, jaki bił wczoraj jedną 
wielką łuną wzdłuż drogi proceąjonalnej ze zwartych 
a różnolitych szeregów.

Stała więc znów przy bramach pałacu Buckingham 
wyzłocona i wysrebrzona gwardja dwóch pułków przy­
bocznych, obok starożytnie wysztyftowanej gwardj i pa­
łacowej, obok łuczników tudorowych, a dalej wysunęły 
się po drodze lub zajęły stanowiska jedną kupa: szwa­
drony j orkskich ułanów i kompanje szkockich strzelców 
szwadrony rosłych huzarów irlandzkich i plutony ka­
nadyjskie, dwie baterje artylerji nowo-zelandzkiej i 
dragoni bombajscy, lekka jazda poludniowo-afrykań- 
ska i ciężka artylerja „pięciu portów” znad cieśniny 
Katelańskiej; pułki ochotników stołecznych i baterje 
ochotniczej artylerji londyńskiej itd.

Na tle zieleni i kwiecia, pod rozpromienionym błę­
kitem nieba zmieniały się co kilkadziesiąt kroków 
barwy wojskowe: rażąco czerwone i całkiem białe, 
ciemno-szafirowe i gorąco żółte, szare i granatowe, 
a wśród nich zdumiewające bogate uniformy oficer­
skie, skromniejsze mundury galowe generalicji, i po 
za tern wszystkiem ciemń publiczności męskiej i ko­
biet wystrojonych ciżba róźno-barwna.

Tłumy tu to mają właściwego, że im są liczniejsze 
i gęstsze, tern się zachowują spokojniej. Jest w tej 
flegmie miljona ludu coś niemiłego, a tem czemś wła­
śnie—brak wesołości, dowcipu, brak śmiechu; jest 
wielkie milczenie mas, o ile masy milczeć zdołają: 
masy zlały się wzdłuż proeesjonalnej drogi, zlały się 
z czterech hrabstw metropolji na to, aby patrzeć, zo­
baczyć i znów rozlać się. Niema indywidualności, 
niema rozmaitości żadnej: każdy tu przybył na to, 
by spłynąć w masę. Nieprzejrzana masa stoi, cze­
ka, patrzy, widzi; wyda z siebie szablonowy krzyk 
niezmierny, który nie jest przenigdy okrzykiem, i roz- 
flywa sie tysiącami kałuży po czterech swoich 
irabstwack. Im więcej uroczysta okazja, tem lim- 
atyczniej usposobiona, stoi bezliczna masa. Pa­

trzy...
Patrzy na swoje bogactwo armji, na swoje boga­

ctwo flegmatycznej i sztywnej starszyzny wojskowej; 
na swoje bogactwo magnackich ekwipażów i liberyj, 
śpieszących do jednego z _ dwóch pałaców; na swoje 
bogactwo szczątek feudalizmu, co tu pozierąją na 
świat z kościelnych i rzemieślniczych korporacyj; pa­
trzy na swoje bogactwo tylu książąt, co przybyli 
zwiększyć blask brytańskiego majestatu, na swoje 
bogactwo tylu reprezentantów mocarstw i ludów, 
z któremi „ciaśniutka wysepka” W Brytanji żyje 
w zgodzie i w handlowych interesach; patrzy wreszcie 
na swoje bogactwo tronu, dynastji i narodowej pom­
py. Nie ma nikt pojęcia, jak nieartystycznem jest 
zajęcie człowieka, patrzącego do spółki z tą masą, w 
której nikt się nie roześmieje, a dba o to tylko, by 
widział, co się dzieje.

Dziwny naród Albjonu...
A jużci jest co widzieć, jest na co patrzeć! Po prze­

marszach wojsk z kapelami na czele, po rozstawieniu 
oddziałów z wyzłoconymi dowódzcami, po przejeździć 
nieskończonego łańcucha najparadniejszych ekwipa­
żów magnaterji, arystokracji ziemi, kościoła i ban­
ków, po niezmiernie długiem gapieniu się na wszyst­
ko, co ztamtąd się ukazuje i tam gdzieś znika—wy­
bija nareszcie godzina południa i... z mas milczących 
robią się masy skamieniałe.

Bo tam, wysoko, u północnego końca spadzistej, 
prostej i szerokiej ulicy zagrały trąby i rozległy się 
głosy szybko powtarzanej komendy: to znak zbliża­
jącej się, pierwszej z czterech, kawalkaty księcia 
Walji. Szwadron ułanów przodem, potem forysiowie 
książęcy, potem trzynaście pojazdów dworskich — 
zamkniętych, boć to okazja ślubna. W rzęsiście wy- 
złacanych pojazdach, ciągnionych zwolna przez 
bachmaty windsorskie, jadą naprzód dygnitarze dwo­
ru księcia i księżnej, potem kilku mniejszych książąt 
zagranicznych, potem damy. W ostatniej karocy,* 
nad którą sieje blaskami ogromna korona Walji, sie­
dzi następca tronu z księciem Teck i z synem, mło­
dym panem. Miody pan,* blady, szczupły, w unifor­
mie czerwonym majora kawalerji, zasiany sznurami 
złotemi i brylantami gwiazd orderowych, Masa krzy­
czy : hurra !

Znów trąby i komendy, zwiastujące drugą kawal- 
katę—■ księżnej Walji. Sześć pojazdów, poprzedzo­
nych dragonją, wiozących małżonki znaczniejszych 
książąt zagranicznych, dalej maharadżów, panują­
cych w Indjach, wreszcie dostojną matkę pana mło- I 

| dego z córkami. Księżna Walji, w sukni jasno-popie- 
latej, ubranej różowo, a obie jej niezamężne córki, 
druchny panny młodej, w bieli atłasowej.

Trzecia kawalkata z dwóch tylko składa się ekwi­
pażów, a w drugim z nich z matką i obu braćmi 
ukazuje się księżniczka May. Jej ślubna suknia jest 
z białej brokateli, obficie przetykanej srebrem, stano- 
wiącem gęste pęki symbolicznych kwiatów brytań- 
skich: angielskiej róży, szkockiego bodziaku i ir­
landzkiej koniczyny. Upięcie sukni jest skromne: 
koronki Honiton z gałązkami pomarańczowego kwia­
tu u gorsu, z tąjże koronki trzy festony u spodu, na 
przedzie sukni adamaszkowym. Księżniczki welon 
ślubny służył przed 27-iu laty jej matce, a w bukie­
cie z rzadkich białych kwiatów widnieją róże pro- 
wansalskie, zwane „yorkskiemi”. Orszak druchen, 
złożony z 10 iu księżniczek w sukniach atłasowych, 
ubranych srebrną koronką, i z 20-tu paziów w stro­
jach epoki Stuartów, już wyprzedził pannę młodą 
i czeka na nią w kaplicy.

Nakoniec z całą wspaniałością ceremonji półgalo- 
wej (semi-state), przy nieustannie brzmiących z wieży 
pałacowej dźwiękach kapeli gwardji, grającej hymn 
narodowy, ciągnie się długa kawalkata królowej, 
W 18-tu karocach wyprzedzają pojazd królewski 
najdostojniejsi goście. Sędziwa"monarchini w zwy­
kłej tualecie czarnej jechała z księżnemi: Edymbur- 
ską i Battenberską. Szwadrony gwardji i ułanów 
zamknęły ulicę przed bramą pałacową.

Pałac St. James’s należy do najstarszych i najpo­
sępniejszych gmachów w Londynie; jego zaś kaplica 
bez stylu, zwyczajna sala podłużna z prostą powałą, 
tę ma tylko zaletę, że jest najobszerniejszą kaplicą 
królewską w stolicy. Tu więc wobec blizko 400 za­
proszonych świadków odbył się obrzęd religijny. Ce­
lebrował prymas anglikański, asystowali mu biskupj- 
sufragani i dygnitarze Westminsteru, Windsoru i ka­
tedry św. Pawła. Przed ceremonją kapela grała 
„marsz cesarski” Sullivana, a po niej chóry królew­
skie odśpiewały hymn „Prowadź nas, Ojcze niebie­
ski”, kompozycji księcia-malżonka, dziada nowo­
żeńca.

Kawalkaty w zmienionym nieco porządku wróciły 
do pałacu Buckingham o godzinie 1 i pół. Śniada­
nie weselne odbyło się w dwóch salonach: w pier­
wszym zasiedli goście królewscy, w drugim mniej 
znakomitych osób 300. O godzinie 5-ej zaślubiona 
para, odjeżdżając do Sandringham, udała się w o- 
twartym powozie na odległy dworzec kolejowy w 
City—i była to najdłuższa i może najwięcej oży­
wiona procesja pocztów wojskowych i ekwipażów 
świty.

Wieczorem księstwo Walji podejmowali u siebie 
obiadem galowym blizko 700 osób, a cala stolica pło- 
mieniała wspaniałą iluminacją ulic, gmachów i par­
ków.

Dziś i jutro jeszcze Londyn iluminuje.
jEcń N.

Głosy publiczne.
0 szkołę w Chyliczkach.

Szanowny redaktorze.
Szkota gospodarcza dla dziewcząt, założona przez 

hr. Zyberk-Platerównę w Chyliczkach, kończy drugi 
rok swojego istnienia.

Według programu, zadaniem szkoły jest wychowy­
wać i kształcić fachowo gospodynie-szafarki, obezna­
ne ze wszystkiem, co wchodzi w zakres gospodarstwa 
kobiecego na wsi. Zawiera też program nauk: ogól­
ne zaznajamianie się z nabiałem, wyrób masła, se­
rów, utrzymanie pachtu, przyrządzanie mięsiwa, so­
lenie, wędzenie, przyrządzanie wszelkiej wieprzowi­
ny, przechowywanie warzywa, solenie i kwaszenie 
ogórków i kapusty, przyrządzanie konserw, marynat, 
kompotów, konfitur, soków, owoców suszonych, mar­
molad, pieczenie chleba, bułek i ciasta, kucharstwo 
zwyczajne, hodowlę krów, cieląt, trzody chlewnej i 
drobiu, ogrodnictwo, warzywnictwo, pszczelnictwo, 
tkactwo domowe, farbowanie nici i tkanin, pranie bie­
lizny, szycie, prowadzenie rachunków i t. p.

Zakład hr. Zyberk-Platerówny przeznaczony jest 
dla uczennic klasy uboższej, które za utrzymanie ca­
łoroczne i naukę płacą 100 do 200 rs. od osoby. Od 
wstępujących wymagane jest ukończenie 15-tu lat 
życia, dalej znajomości czytania, pisania, czterech 
działań arytmetycznych i początków szycia.

Z chwilą otwarcia zakładu uczennic było dwana­
ście, z końcem zaś r. z. liczba ta podniosła się do 22, 
z których cztery utrzymywała swoim kosztem fun­
datorka. Szkoła podzieloną była na 6 oddziałów. 
Po sześciu tygodniach nauki przechodziły uczennice 
do oddziału wyższego.

Podałam w streszczeniu program szkoły chyli- 
czkowskiej. który wykazuje, iż jest to instytucja rze­
telnej użyteczności publicznej. Minęły czasy, gdy 
gospodarstwo kobiece na wsi mogło być zabawką i
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cieżkiem brzemieniem, ciąźącem na budżecie gospo­
darstwa męskiego. Ziemianie musieli zmienić sy­
stem prowadzenia gospodarstw kobiecych, które dziś 
opłacać się muszą koniecznie, a często nawet starczyć 
na potrzeby całego domu. Względy zdrowia, wycho­
wanie dzieci i t. p. rzadko pozwalają pani domu od­
dawać się wyłącznie zajęciom gospodarskim. Tu 
przychodzą z pomocą gospodynie-szafarki, pożyteczne 
o tyle, o ile znają zawód swój dobrze, a pewną inte­
ligencją odróżniają się od prostych dziewuch wiej­
skich, zdatnych jedynie do grabienia, siania lub krów 
dojenia.

Szkoła więc w Chyliczkach odpowiada potrzebie i 
przy dobrem kierownictwie pożądane może oddawać 
gospodarstwu wiejskiemu usługi. Sądzę jednak, iż 
w obecnym stanie ma w swojej organizacji kilka 
punktów słabych. Ufam, iż wykazując je, nie do­
tknę w niczem najlepszych a chwalebnych chęci 
organizatorki zakładu. Toć każda instytucja użyte­
czności publicznej podlegać powinna krytyce ogółu, 
dla którego jest stworzona, inaczej bowiem, zamiast 
dążyć do udoskonalenia, stać będzie w miejscu, a co 
za tern idzie, cofać się do rutyny.

Sądzę zatem, iż skromny dotychczas program szko­
ły w Chyliczkach winien być rozszerzony pod wzglę­
dem specjalizacji zajęć. Tak naprzykład wiadomo 
powszechnie, iż ziemianin, pragnący obecnie założyć 
w swym majątku serownię, musi do kierowania nią 
sprowadzać szwajcarów, dlatego właśnie, zenie ma­
my specjalistów, czy specjalistek w danym kierunku. 
Pomnożenie obory w Chyliczkach, założenie obok 
niej fabryki serów położyć może z czasem tamę naj­
zupełniej niepotrzebnemu importowi sił obcych do 
przemysłu krajowego. Biorę przykład pierwszy z brze­
gu, pomijając już przemysłowe, niemal fabryczne 
przygotowywanie konserw jarzynowych, przerabianie 
surowych płodów sadu i ogrodu i t. p. Szukałam kie­
dyś we wszystkich handlach delikatesów konserw 
grochu zielonego. Wszędzie, ale to literalnie wszę­
dzie częstowano mnie produktami... francuskiemi. Wy­
liczeniem faktów podobnych mogłabym zająć kilka 
stronnic.

Zwróćmy jeszcze uwagę, iż prowadzenie przemy­
słu gospodarczego w Chyliczkach mogłoby szkole 
zapewnić znaczny dochód, który znowu przyczyniłby 
się do obniżenia opłaty, stanowczo dla uboższej lud­
ności za wysokiej.

Jeszcze jedno. Dlaczego tylko ubogie dziewczęta 
mogą w Chyliczkach korzystać z dobrodziejstwa nau­
ki? Dlaczego, obok szafarek z zawodu, nie mogą się 
tam uczyć nasze córki? Lukę tę uzupełni utworzenie 
teoretyczno-praktycznego kursu,' z opłatą oczywiście 
znacznie wyższą, w stosunku do wygód, koniecznych 
dla osób przyzwyczajonych do lepszego życia, miesz­
kania i t. p. Kurs taki, podzielony na oddzielne wy­
działy, mógłby gromadzić nietylko panny wiejskie, 
ale i miejskie, którynTpo zamążpójściu nieznajo­
mość gospodarstwa domowego srodze nieraz daje się 
we znaki.

Słowa powyższe są wyrazem przekonań całego 
grona kobiet mi znajomych, sądzę zatem, Szanowny 
redaktorze, iż nie odmówisz uwagom powyższym 
gościnności w swem piśmie. Jf. P,

Do kolei wilanowskiej.
Szanowny redaktorze!

Dzięki wybudowaniu kolei wilanowskiej, ja i wie­
lu innych niewolników obowiązkowej, terminowej, 
bo stalemi godzinami określonej pracy, mogliśmy 
sobie pozwolić na tyle dla zdrowia potrzebny zbytek, 
jak letnie mieszkanie. Naturalnie, tej co i ja kate- 
gorji „letnicy”, zmuszeni są trzymać się jaknajbliż- 
szych okolic miasta i dlatego też, zacząwszy od ro­
gatki belwederskiej aż do Czerniakowa, w każdym 
prawie domu mieszkają rodziny, których ojcowie co 
rana podążają do miasta i pragną korzystać z tram­
waju.

W teorji wydaje się to zupełnie prostem i natural- 
nem, w praktyce jednak jest całkiem inaczej.

Oto przykład.
Mieszkając o kilkaset kroków od toru kolejowego 

przyszedłem do przystanku przy Marcelinie o godz. 
9-ej minut 15, pewny, że na godzinę 10-tą zdążę do 
Warszawy. Tymczasem upłynął kwadrans i jeszcze 
pięć i znowu pięć minut, a tramwaju, idącego od Wi­
lanowa jak niema tak niema. Nareszcie o godzinie 
9-ej minut 50 szczęśliwy traf sprowadził bryczkę, 
która dowiozła mnie do rogatek, uradowanego tem, 
że dzięki jej, choć nie tak bardzo do biura się spó­
źnię. Muszę dodać, że przykrość taka i niepotrzebny 
wydatek lub utrudzająca przechadzka do rogatek nie 
po raz pierwszy ^spotykają mnie i wielu letników. 
Z tego też powodu pragnę za pośrednictwem Kurje- 
ra zwrócić uwagę zarządu kolei wilanowskiej na 
niepraktyczny rozkład biegu tramwaju.

W godzinach porannych, do 10-ej rano, mało osób 
jeździ do Wilanowa i z Wilanowa do Warszawy i 
dla tych wystarczają zupełnie kursujące obecnie 
tramwaje, zwłaszcza, że z Wilanowa wychodzą o ozna 

czonych godzinach. Inaczej rzecz się ma z punktami 
pośredniemi, gdzie nic nie wskazuje, czy upragniony 
tramwaj nadejdzie za 10 minut, czy też za pół godzi­
ny, gdzie zatem niepodobna się zorjentować, czy się 
zyska na czasie, czekając na niego, czy też lepiej pu­
ścić simper pedes. Najczęściej po chwilowem ocze­
kiwaniu wybiera się to ostatnie, i to jest powodem, 
że publiczność nie ma komunikacji, na którą liczyła, 
a tramwajom brak pasażerów i kursują najczęściej 
puste.

Otóż sądzę, że łatwo byłoby złemu zaradzić, z zo- 
bopólną dla stron obu wygodą, przez zaprowadzenie 
w godzinach rannych, t. j. do godziny 10-ej, kursów 
wewnętrznych np. do Wójtówki, lub najdalej do Czer­
niakowa. Wagony, kursujące od rogatek do tej osta­
tniej miejscowości, przebiegałyby całą drogę w prze­
ciągu kwadransa i interesowani wiedzieliby napewno, 
że oczekiwanie na tramwaj nie potrwa dłużej nad 
kilka minut. Wydatek na to ulepszenie nie będzie 
wielki i niezawodnie się opłaci, a publiczność zyska 
dogodność rzeczywistą i niezbędnie jej potrzebną, 
której się słusznie od kolei wilanowskiej spodziewa.

Jeden z letników.

Guy de Maupassant.
Smutną ostatniemi czasy telegramy rozniosły wieść po 

świecie, wieść o śmierci jednego z najpierwszych a bodaj 
czy nie najpierwszego ze współczesnych powieściopisarzy 
francuskich.

Maupassant zgasł po kilkudniowych bolesnych napadach 
konwulsyj nieprzytomnie d. 6-go b. m., o godz. 11-ej przed 
południem.

W rzeczywistości jednak od 18-tu już miesięcy literatu­
ra tak francuska, jak wszechświatowa przywdziała po nim 
żałobę.

W mglisty to poranek zimowy, w d. 7-ym stycznia r. z., 
przywieziono go do Paryża z Cannes, gdzie w przystępie 
pierwszy raz pojawiającego się obłędu usiłował odebrać 
sobie życie. Wybladły, wymizerniały, z błędnemi oczy­
ma, automatycznie niemal wyszedł z wagonu, wsparty na 
ramionach dwóch wiernych przyjaciół: dra Cazalis’a i wy­
dawcy Ollendorffa, i milcząc, sztywnym, szybkim krokiem, 
owinięty pledem, niezupełnie osłaniającym ślady samobój­
czej rany, skierował się ku dorożce, która go odwiozła na 
ulicę Berton, do zakładu lekarza Blanche.

Scena ta na świadkach jej głębokie wywarła wrażenie; 
już wtedy obecni jej głębokie mieli przeświadczenie o zu­
pełnym zaniku, o bezwzględnej śmierci wielkiego talentu.

Maupassant liczył lat 43. Urodzony w Fścamp odby­
wał szkoły w Yvelot, a następnie uczęszczał do liceum 
w Rouen, niepewny, czego się jąć, z jednem jedynem tyl­
ko upodobaniem w duszy, z zamiłowaniem do literatury. 
Chrzestnym w niej ojcem był mu Flaubert. Jego to oce­
nie poddawał pierwsze powiastki i rymy, w młodzieńczym 
wieku składane.

Szczęściem surowy to był opiekun, ustrzegł też wycho- 
wańca swojego od dwóch największych plag dla debiutan­
tów: od chętki produkowania jaknaj wcześniej i szybko.

Zrazu Maupassant znalazł zajęcie w ministerjum mary­
narki. Przypuszczać należy, iż nieszczególnym był urzę­
dnikiem; literatura pochłaniała go całego. Tutaj to z nie­
słychaną cierpliwością przez lat kilka zapisywał utworami 
swojemi stosy papieru, które następnie Flaubert rozbierał 
słowo po słowie i zwyczajnie rzucał do kosza...

Aż nadszedł dzień, w którym surowy opiekun wyraził 
przecie zadowolenie swoje: .Dobre jest—rzekł—możesz 
już wystąpić”. Działo się to r. 1880-go. W ciągu kilku 
miesięcy uznano nowego autora: literaci z pewnem oszo­
łomieniem spoglądali na 30-letniego pisarza, którego ża­
den z nich nie .popierał”, a który odrazu odsłaniał się 
mistrzem.

Cały okres działalnościMaupassantazawiera sięwll-tu 
latach następnych, w 11-tu latach wypełnionych produkcją 
przeszło 20-tu tomów, z których każdy podnosił sławę au­
tora. Szeregu utworów tych nie powtarzamy tu, któż bo 
ich nie zna, od lat kilku już zajęły w literaturze stanowi­
sko tak poczesne, iż się niemal tytułu klasycznych docze­
kały.

Od dwóch już lat Maupassant przestał pisać.
Oddawna doznawał przypadłości gastrycznych i newro- 

zy, wywołanej, zdaniem lekarzy, nadużyciem ćwiczeń fizy­
cznych. Smutny stan zdrowia zniewolił go do szukania 
ulgi w lekach zbyt silnych i te ostatnie właśnie stały się 
przyczyną zaburzeń mózgowych.

Wyszły one na jaw zrazu w formie t. zw. idees fixes, 
które zresztą w niczem nie wpływały na zdolności jego 
twórcze. Oto np. ułożył sobie, iż środki używane prze­
ciw fdokserze zatruwały grona winne i że cierpienia żołąd­
kowe, jakich doznawał, ztąd płynęły: „Nie jadajcie wino­
gron—mawiał do znajomych—to owoc zatruty. ’ Gdy le­
karz zalecił mu przemywanie kanałów nosowych wodą 
z solą, wnet powziął podejrzenie, iż sól mu ta szkodzi, iż 
nawskróś jest nią przesycony; pewnego dnia w Cannes 
błagał dra Daremberga, aby ślinę jego poddał rozbiorowi: 
„Zobaczy pan—zapewniał lekarza—że się nie mylę, że 
pełno w niej soli”.

Początkowe to były objawy choroby, która go miała 
o śmierć przyprawić.

Przez ciąg pierwszych sześciu miesięcy pobytu swojegt 
w zakładzie leczniczym dra Blanche’a miewał chwile 
względnej przytomności: wiedział, gdzie się znajduje, 
i często skarżył się przed przyjaciółmi, których poznawał.

Zwolna paraliż dokonywał swojego dzieła; napady sza­
leństwa powtarzały się coraz częściej i zdarzało się, iż bie­
daka przy pomocy sondy odżywiać musiano.

Wreszcie przyszły oznaki blizkiego końca: wystąpiły 
konwulsje. Chory opadał w oczach z ciała; w ciągu osta­
tnich tygodni wymizerniał do niepoznania; ostatni atak 
konwulsyj przyszedł przeszło tydzień temu. I ten go 
dobił.

Głośny pisarz żadnych po sobie niewydanych utworów 
nie pozostawił. Ollendorff, który do ostatniej chwili naj­
troskliwszą otaczał go opieką, posiada wszystkie jego rę­
kopisy. Znajduje się między niemi jeden rozdział powie­
ści „V Angelas71, rozpoczętej w Cannes, jeden rozdział ro­
mansu nl’Ame etrangerer i szkic krótkiej noweli, zatytu­
łowanej „Apres”.

Jedyną wykończoną przed chorobą nowelę ,le Col­
porteur ’ wydrukował przed kilku miesiącami Figaro.

Reszta rękopisów nie ma żadnego znaczenia: utwory 
to z czasów pierwszej młodości, po większej części ko 
medje wierszem, które Maupassant komponował jako 
ćwiczenia literackie, a które Flaubert niemiłosiernie na 
zagładę skazywał. Zmarły nie przeznaczał ich też ni­
gdy do druku.

Majątek pozostały po nim nie sięga nadzwyczajnych 
rozmiarów. Ostatniemi nawet czasy rozpuszczono pogło­
skę, jakoby chory doznawał niedostatku; pogłoska ta 
jednak była fałszywa, sprzedaż dzieł jego dostatnie za­
pewniała mu życie, co prawda Maupassant, jak więk­
szość artystów, nie należał do przewidujących i niewie­
le rozumiał się na oszczędności.

Rękę miał zawsze otwartą, a upodobanie do sportu i 
podróżowania niemało go kosztowało; paryżanie znali 
dobrze dom jego w Cannes, willę w Ceretat la Guillette 
(świeżo odnajętą) i ukochany jego yacht Bel-Ami, nie­
dawno za bezcen sprzedany.

Starczyło to na wydawanie rok rocznie zarabianych 
piórem około 60,000 franków, rozrzucanych wesoło bez 
troski o jutro.

Bo artysta wbrew pozie na .mizantropa, szydercę i 
cynika”, był przedewszystkiem .poczciwą duszą”. Od­
ważny, szczery i wesoły, jakimi bywają ludzie silni, 
niewiele dbał o pozory.

Odmalował się cały, utrzymując pewnego razu, iż trzy 
rzeczy plamią uczciwego człowieka: akademja, dekora­
cja i Revue des Deux-Mondes.

A jednak z wiekiem przyszła i pobłażliwość. Wpra­
wdzie pomimo usilnego nalegania ze strony Dumasa i 
Augiera, aby kandydaturę swoją zgłosił do akademji, 
wytrwał do ostatka nieuznawania jej; to przecież przy­
znał się bliżej znajomym, którzy mu odmawiali odrzu­
cenie dekoracji, ofiarowanej przez ministra Spullera, „iż 
gdyby go było to odznaczenie spotkało bez poprzednie­
go zawiadomienia o niem, nie byłby się odważył na ode­
pchnięcie zaszczytu”; a co do Revued.es Deux Mondes, 
toć pogodził się z nią, drukując w łamach przeglądu te­
go ostatnią z przepięknych powieści swoich Notre Coeur.

Niespodziewane go też spotkało odznaczenie, gdy ta 
sama akademja, którą zawsze gardził, przyznała mu nie­
dawno temu nagrodę Vitet'a. Owóż nagrodę tę stano­
wi poprostu dochód roczny od jednej akcji .Przeglądu 
dwóch światów”.

Ostatniem z dzieł Maupassanta był zbiór nowel .la 
Main gauche’, temi dniami zaś wyszła nowa edycja 
powieści jego . Une vie’. (=)

Wiadomości bieżąca
=*= Now, wr. donosi, iż opracowanie znanego pro­

jektu o niższym personelu lekarskim jest już na ukoń­
czeniu. Jak wiadomo, według wzmiankowanego pro­
jektu przy fakultetach lekarskich mają powstać spe­
cjalne kursa trzechletnie dla lekarzy-nraktyków. Na 
kursa te, oprócz osób, które ukończyły zakłady nau­
kowe średnie, przyjmowani będą kandydaci na pod­
stawie egzaminów, według programów specjalnych 
odbywanych. Nauka będzie bezpłatna, każdy jednak 
skończony lekarz-praktyk obowiązany będzie prze­
służyć kilka lat w miejscowościach, wskazanych 
przez departament lekarski. W okolicach, w których 
z powodów* wyznaniowych mężczyźni nie mogą udzie­
lać porad lekarskich kobietom, te ostatnie przyjmo­
wane będą również na kursa lekarskie.

— Dzienniki petersburskie donoszą, iż ministe­
rjum komunikacyj zwróciło uwagę na praktykowany 
na wszystkich niemal kolejach nierównomierny po­
dział gratyfikacji, udzielanej przeważnie tylko urzęd­
nikom lepiej uposażonym, z zupełnem niemal pomi­
nięciem urzędników, niższe wynagrodzenie pobiera­
jących. Ministerjum postanowiło sprawę tę należy­
cie uregulować. ________
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Now. wr. donosi, iż ministerjum spraw we­
wnętrznych opracuje nowe przepisy o ubezpiecze­
niu wzajemnem.

= Petersb. wied. dowiadują się, iż na najbliższym 
zjeździe kolejowym ma być poruszona kwestja obo­
wiązkowego oświetlania wagonów pasażerskich ele­
ktrycznością na wszystkich kolejach.

«=> Now. wr. donosi, iż minister]'um finansów przy­
stąpiło do rewizji przepisów, dotyczących kontrolo­
wania używanych w handlu miar i wag.

= Now. wr. donosi: Już trzy lata temu ukazał 
się rozkaz Najwyższy, aby z początkiem roku 
szkolnego 1892/93 w szkołach paraijalnych luterań- 
skich, o ile nie służą im prawa gimnazjów i szkół 
realnych, wykład wszystkich przedmiotów, wyjąwszy 
nauki religji, odbywał się w języku russkim, W któ­
rym to celu pozostawiono jeszcze dwa lata, by nau­
czyciele owych szkół mogli się przygotować do wy­
kładów w języku russkim. Ponieważ w ubiegłym ro­
ku szkolnym w kilku wypadkach dano ostatnie odro­
czenie rozporządzenia, przeto ministerjum oświaty, 
przypominając o reformie, oznajmia, że od bieżącego 
1893/94-go r. szkolnego reforma ta wejdzie w życie 
w całej rozciągłości i że żadne wyjątki nie będą już 
czynione nawet dla szkół najstaranniej prowadzo­
nych.

= W sprawie Banku handlowo-komisowego, któ­
rego upadłość ogłoszona została d. 8-go lipca przez 
petersburski sąd handlowy na wniosek radzcy pra­
wnego Towarzystwa kolei rjazańsko-uralskiej, Kry- 
czewskiego, oraz radzcy prawnego międzynarodowe­
go Banku handlowego w Petersburgu, adwokata Ru­
binsteina, donoszą nam z Petersburga: ^Interesy 
Banku wzbudzały już od kilku miesięcy między ak- 
cjonarjuszami obawę o los instytucji ze względu na 
dążenie dyrekcji do przyjmowania udziału w najró­
żnorodniejszych przedsiębiorstwach, pomimo szczu­
płego nader kapitału obrotowego. Ztąd też dążyły 
koła zainteresowane, jak to informowaliśmy swojego 
czasu czytelników Nur jer a, do połączenia Banku 
handlowo-komisowego z Bankiem handlowo-przemy- 
slowym w jedną instytucję, rozporządzającą kapita­
łem zakładowym 6 miljonów rubli. Bank liandlowo- 
komisowy starał się mianowicie w ostatnim czasie 
pośredniczyć w dokonywaniu znacznych tranzakcyj 
zbożowych i w tym celu otworzył filje w miastach, 
nad Wołgą położonych. D. 4-go lipca filje Banku 
W Saratowie i Kozłowie nie były w stanie wypłacić 
ajentom Towarzystwa kolei rjazańsko-uralskiej cze­
ków na sumę 175,000 rs., a nadto w tym samym 
dniu główny kantor Banku handlowo-komisowego 
w Petersburgu nie miał możności wykupić w mię­
dzynarodowym Banku handlowym weksli swoich na 
rs. 100,000. Fakty te, jak również i popłoch między 
personelem służbowym rzeczonego kantoru, z powo­
du targnięcia się na życie dyrektora-zarządzającego, 
I. A. Slepuszkina, który, jak się okazuje, stracił całe 
swoje mienie, pomieszczone w Banku, którego inte­
resami kierował, wywołały rozporządzenie kancelarji 
kredytowej ministerjum finansów zawieszenia czyn­
ności w kantorze Banku handlowo - komisowego 
do dnia 7-go lipca, jako terminu, na który zwo­
łane było zebranie ogólne akcjonarjuszów i któ­
rego zadaniem po zaszłej katastrofie miało być 
zdecydowanie, jakie mianowicie środki zdołają za- 
pobiedz przymusowej likwidacji. Rękojmię możno­
ści ratowania zagrożonej sytuacji dawała propozycja 
pewnej instytucji finansowej wypłacenia natychmiast 
200,000 rs. za prawo przejęcia na swój rachunek filij 
i ajentur banku handlowo - komisowego. Zebra­
nie ogólne odbyło się w terminie właściwym i posta­
nowiło: 1) prosić p. ministra finansów o zezwolenie 
na odroczenie wszelkich spłat banku handlowo-ko­
misowego na trzy miesiące; 2) wezwać dotychczaso­
wy zarząd banku do przedstawienia w ciągu 2-ch 
miesięcy* bilansu i rachunków szczegółowych, których 
na razie nie było, i to z tern nadmienieniem, że w ra­
zie niezadośćuczynienia temu żądaniu w ciągu 2-ch 
miesięcy, sprawa cała dochodzoną będzie w drodze 
sądowej i 3) ukonstytuować tymczasowy zarząd ban­
ku, powołując pp. Goekiego-Daniłowicza,Orłowskiego, 
Kossowskiego i Płatonowa. Zarząd powyższy nie 
zdołał jednak, pomimo usilnych przedstawień p. Pła­
tonowa, wpłynąć na zmianę przekonania sądu han­
dlowego o potrzebie ogłoszenia upadłości banku, któ­
rego pasywa po d. 13 ty maja już wynosiły, jak się 
okazuje, 2,219,599 rs. z tytułu wkładów na rachunek 
bieżący, 1,473,544 rs. z tytułu weksli redyskontowa­
nych i 400,000 rs. z tytułu zastawienia w petersbur­
skim banku dyskontowym biletów premjowych ró­
żnych seryj, nabytych za pośrednictwem ajentów 
banku handlowo-komisowego w różnych gubernjach 
cesarstwa z warunkiem spłacania wartości pomieuio- 
nych prenąjówek ratami.”

s=* Pomiędzy Warszawą terespolską, Siedlcami i 
Łukowem a Sewastopolem, Jałtą i Batumem ustano­
wiona została komunikacja bezpośrednia zamorska 

przez Odesę na przewóz pasa żerów i bagaży, przy 
uczestnictwie na przestrzeni morskiej Towarzystwa 
russkiego żeglugi i handlu. Statki tego Towarzystwa 
kursują pomiędzy Odesą a wspomnianemi portami 
raz na ty dzień, t. j. odchodzą z Odesy we wtorki, 
a przychodzą z powrotem we środy. Pasażerowie, 
wyjeżdżający z Warszawy w poniedziałki pociągiem 
kurjerskim o godz. 2 m. 20 po południu, przyjeżdża­
ją do Odesy we wtorki, do Sewastopola zaś i Jałty 
we środy, a do Batumu w piątki.

— Na wniosek ostatniego zjazdu górniczego, odby­
tego w mieście naszem, co do obniżenia taryfy bile­
tów III-ej klasy dla robotników, podniesiony został 
projekt wprowadzenia zamiast takiej obniżki przy 
pociągach osobowych wagonów IV-ej klasy wyłącznie 
dla robotników, udających się na roboty lub powraca­
jących z nich.

<= W dniu 10-yra sierpnia w zarządzie inżenierji 
okręgu wojennego warszawskiego w domu pod nr. 
69-ym przy ulicy Nowy Świat odbędzie, się o godz. 
12-ej w południe, ostateczna licytacja na dziewięć 
placów, położonych przy rogu ulic Długiej i Bielań­
skiej, oszacowanych w ogóle na 477,120 rs. Licytacja 
będzie się odbywała oddzielnie na każdy z dziewię­
ciu placów. Licytanci obowiązani są przed rozpoczę­
ciem licytacji złożyć wadjum w wysokości 20% od 
sumy szacunkowej.

= Z rozporządzenia zarządu kolei tcrespolskiej 
sprzedawane będą od czwartku, d. 13 go b. m., bilety 
pasażerskie wszystkich trzech klas na przystanku 
Platforma, położonym pomiędzy Miłosną a Rember­
towem, na przejazd do Warszawy (Pragi).

= Urząd rekrucki guborąji warszawskiej wyzna­
czył, jak donosi organ gubernjalny, następujące ter­
miny tegorocznego poboru: w Warszawie początek 
losowania d. 27-go października, koniec d. 27-go li­
stopada, przybycie rekrutów na zborny punkt 28-go 
listopada; w po w. warszawskim w 1-ym rewirze lo­
sowanie od d. 27-go października do 3-go listopada, 
w 2-im rewirze od 5-go do 9-go listopada; w pow. 
radży mińskim od 27-go października do 12-go listo­
pada, w nowomińskim do 12-go t. m., w błońskim 
do 7-go listopada, sochaczewskim od 9 do 17-go li­
stopada, w łowickim od 27-go października do 8-go 
listopada, w grójeckim od 27-go października do 
17-go listopada, w kutnowskim od 27-go październi­
ka do 7-go listopada, w gostyńskim od 8 do 21 .go 
listopada, we włocławskim od 27-go października do 
6-go listopada, w pow. nieszawskim również do 6-go 
listopada.

e= Podług raportów weterynaryjnych, karbunkuł 
szerzy się w Bądkowie, w pow. nieszawskim, a cho- 
r ba racic u bydła: w Okuniewie i Michałowie w pow. 
warszawskim, w Grodzisku, Wycinku i Musulach 
w pow. błońskim oraz w Luceniu w pow. gostyń­
skim; nosacizna wśród koni: w Kutnie, Ratajach i 
Sieciechowie w pow. kutnowskim, w Czamaninie, 
Podrybinach, Janowicach i Świerczyńsku w pow. 
nieszawskim.

— Na targach artykułów spożywczych w naszem 
mieście projektowane jest urządzenie izb probierczych 
do sprawdzania dobroci nabywanych produktów, 
W izbie takiej dyżurować ma lekarz delegowany 
w godzinach targowych, który przy pomocy naj­
prostszej konstrukcji narzędzi na żądanie oceniać bę­
dzie dobroć artykułów spożywczych. Dyżurowania 
takie będą zupełnie niezależne od stałych odbywa­
nych na targach rewizyj sanitarno-policyjnych, któ­
rych zwykle część przekupniów potrafi uniknąć,

W dniu wczorajszym w kancelarji zgromadze­
nia starszych felczerów odbyło się zebranie obrachun­
kowe półroczne, na którem po obliczeniu stanu fundu­
szów przyznano wsparcia podupadłym na zdrowiu 
członkom w kwocie rs. 40, oraz wyasygnowano su­
mę rs. 50 na pokrycie kosztów pogrzebowych. Na 
zebraniu tern między innemi dokonano wyboru na 
miejsce podającego się do uwolnienia starszego zgro­
madzenia pomocników; większością głosów na rze­
czony urząd wybrano p. Świątkiewicza. Obradom 
przewodniczył starszy zgromadzenia, p, Kazimierz 
Przybylski.

= W radzie miejskiej dobroczynności publicznej 
wakują obecnie wsparcia z zapisu ś. p. Tekli Swier- 
gockiej dla ubogich wdów lub sierot po zegarmi­
strzach, a w braku tychże dla podupadłych zegarmi­
strzów warszawskich wyznania chrześcijańskiego.

= Komisarze cyrkułowi: zamkowego rotmistrz 
Dynga i wolskiego r. kol. Zinodorski zostali tranzlo- 
kowani jeden na miejsce drugiego.

= Z polecenia komitetu plantacyjnego przystąpio­
no do odmalowania i odświeżenia ławek na skwerach 
miejskich.

= Wydział budowlany rządu gubernjalnego wy­
dał pozwolenie na budowę następujących domów 

‘ w Warszawie: Abrahamowi Włodawerowi przy rogu 

ul. Siennej i Sosnowej pod nrem 1487 czteropiętrowy 
i dwie oficyny dwupiętrowe; E. Frankensztajnowi pod 
nrem 1566 przy ul. Widok trzypiętrowy z trzema ofi­
cynami czteropiętrowemi; Br. Muklanowieżowi przy 
ul. Wilczej pod nrem 1758 frontowy trzypiętrowy; L. 
Dusoge pod nrem 2777 przy ul. Aleksandrji trzypię­
trowy frontowy; Herszowi Musze pod nrem 5248 przy 
rogu ul. Marszałkowskiej i Sierakowskiej trzy oficy­
ny trzypiętrowe; Wilhelmowi Benkemu pod nrem 
1700 przy ul. Pięknej dwupiętrowy frontowy; A. Bla­
demu przy rogu ul. Czerniakowskiej i Górnej pod 
nrem 2997 dwupiętrowy dom dla robotników, parte­
rowy szpital i parterowy gospodarski; Pawłowi Kor- 
nowi przy ul. Gęsiej pod nrem 2287 oficynę dwupię­
trową i K. Fochtowi pod nrem 1505 przy ul. Złotej 
oficynę dwupiętrową na piekarnię.

= Jan donoszą Warsz. gub. tuiedom., p. minister 
spraw wewnętrznych dozwolił na urządzenie w Cie­
chocinku loterji allegri, w celu powiększenia docho­
dów tamecznego szpitala św. Tadeusza, lecz z tym 
warunkiem, aby maanwiwni biletów było 4000 po 25 
kop. za każdy oraz 500 biletów wejścia z opłatą po 
1 rs. Osiągnięty dochód ma posłużyć na gruntowną 
restaurację gmachu szpitalnego.

= Naczelnik wydziału technicznego kolei war- 
szawsko-terespolskiej, inżeuier Potiomkin, powrócił 
z Petersburga i objął obowiązki służbowe.

■= W dniu wczorajszym wyjechali z Warszawy: 
profesor uniwersytetu rz. r. st. Łamański do Wiednia 
i członek komisji do spraw włościańskich rz. r. st. 
Stachowi z do Płocka.

= Ks. Wojciech Kubiak, regens seminarjura war­
szawskiego, administrator paraQi Służew,’ kanonik 
kolegjaty łowickiej, wybrany został prałatem tejże 
kolegjaty. _____

JE. ksiądz biskup-sufragan Kossowski wyje­
chał do Częstochowy.

= Stanisław Barcewicz zacząłjuż korzystać z trzy­
miesięcznego urlopu i wyjechał za granicę.

■=■ Z teatru i muzyki.
* W dniu dzisiejszym teatr Letni występuje ze 

sztuką Józefa Blizińskiego „Chwast”, której szereg 
przedstawień, cieszących się niezwykłem powodze­
niem w teatrze Rozmaitości, został przerwany z po­
wodu wystawienia nowej sztuki Hermana Suder- 
manna „Gniazdo rodzinne”.

Obecnie dowiadujemy się, że „Chwast” figurować 
będzie przez dłuższy czas w każdym repertuarze ty­
godniowym w bieżącym sezonie.

Następne przedstawienie powyższej sztuki zapo­
wiedziano na nadchodzący piątek.

* Dzisiaj w teatrze Wielkim „Hugonoci”, a w No­
wym „Księżna Nineta”.

* Jutro odśpiewaną będzie w teatrze Wielkim 
„Rycerskość wieśniacza” i udziałem pani i pana Ga- 
rulli.

Widowisko rozpoczną „Tańce perskie”, a zakoń­
czy „Wieszczka lalek”.

* W teatrze Letnim graną będzie jutro komedja 
Blizińskiego „Chwast”.

* Teatr Nowy daje jutro po raz ósmy operetkę 
Straussa „Księżna Nineta”.

* Komedja Sardou „Andrea” wystawioną będzie 
w przyszłym tygodniu w teatrze Letnim.

* Na repertuar teatru Nowego wprowadzoną bę­
dzie obecnie trzyaktowa operetka Weinbergera „We­
seli spadkobiercy” (Lachende Erberi).

Nowość ta graną była w Berlinie w teatrze „Pod 
lipami” przez sto wieczorów z rzędu.

* Pojutrze w teatrze Letnim dana będzie wyborna 
trzyaktowa komedja Zygmunta Przybylskiego „Wej­
ście w świat”, w której rolę Malenieckiego z reper­
tuaru p. Wolskiego odegra w charakterze debiutanta 
p. Roland, b. artysta sceny krakowskiej.

* P. Aloiza Żółkowska z dniem wczorajszym zo­
stała zaliczona do składu artystek dramatu i ko- 
medji.

* Donoszą nam, że gościnne występy p. Heleny 
Marczellówny na scenie lwowskiej, jak zwykle, cieszą 
sie wielkiem powodzeniem.

Publiczność nasza znakomitą artystkę przyjmuje 
owacyjnie. . , . ,

* P. Bolesław Leszczyński występował w niedzielę 
w teatrze narodowym czeskim w* Pradze czeskiej' 
w roli „Otella”.

O występie tym telegrafuje nam literat czeski, p. 
Hovorka, co następuje:

„Wczorajszy występ Bolesława Leszczyńskiego 
w „Divadie” wywołał'prawdziwą sensację.

Jego Otella krytyka tutejsza równa z kreacją słyn­
nego tragika włoskiego, Saivigniego.

Dyrekcja i artyści wręczyli p. Leszczyńskiemu 
wieniec; publiczność po każdym akcie darzyła arty­
stę huraganem oklasków.”

* Wczorajszego wieczora na przedstawieniach znaj­
dowało się osób w teatrach: Wielkim 427, Letnim
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228, Nowym 226; w teatrzyku Eldorado 155; na kon­
cercie kompozytorów włoskich w Dolinie Szwaj car- 
ękięj 3J2 i na wystawie Muzeum rzemieślniczego 46.

«= Z dziedziny projektów.
W sferze osób, bliżej interesujących się sceną, po­

ruszono projekt zorganizowania w roku przyszłym 
teatrzyku „wzorowego”, jakie istnieją w wielu stoli­
cach europejskich i mają na celu przyzwyczajanie 
młodych adeptów sztuki do występów publicznych.

Teatrzyk ma być czynny w Warszawie podczas 
sezonu letniego, a w razie zezwolenia władzy rok 
cały. , .

Na czele projektowanego przedsięwzięcia staje oso­
bistość, już znana z działalności na polu sztuki dra­
matycznej. 

=== J’onmik biskupa Holląka.
W pierwszej lewej arkadzie kościoła Wszystkich 

Świętych naGrzybowie wmurowany świeżo został 
pomnik ścienny, poświęcony pamięci biskupa Holła- 
ka, niegdyś miejscowego proboszcza.

Pomnik, wykuty z ciemnego marmuru, w górnej j 
części zdobi kolorowany portret zmarłego, poniżej in- ; 
sygnia biskupie i napis: „Ś. p. ks. Józef Hollak, bi­
skup arateński, sufragan sejneński, b. proboszcz para- 
fji Wszystkich Świętych, kapłan wedle serca bożego, 
niestrudzony pracownik, przewodnik i opiekun głu­
choniemych, ojciec ubogich, mąż wielkiej wiary i po­
kory. Zasnął w Panu d. 27-go października 1890-go 
r. w Wołkowyszkąch w miejscu pasterzowania swe­
go, mając lat 79 życia, 53 kapłaństwa i biskupstwa, j 
Duchowieństwo i parafjanie wdzięcznem sercem sta- ■ 
wiają ten pomnik.” 

= Ęolojije letnie.
Dziś rano z dworca kolei nadwiślańskiej odjechała 

na drugi sezon do Suchej partja 4O-tu dziewcząt | 
z dwiema dozorczyniami.

Dzieci w południe staną w Iwangrodzie, około g. 4-ej ! 
w Radomiu, przed wieczorem dostaną się na miejsce 
wozami, przysłanemi ze Suchej.

W drodze posilać się będą zapasami jedzenia, za- 
branemi przez dozorczynie z Warszawy.

Przy wyjeździe dzieci obecnym bvł lekarz delegat 
kolonji Sucha, dr. Tomaszewićz-Dobrska, wraz z oso­
bami do komitetu i biura kolonji należącemi.

Dziś o godz. 7-ej m. 5 wieczorem na dworzec kolei 
warszawsko-wiedępskiej przybywają, po czteroty­
godniowym pobycie na wsi, dziewczynki w liczbie 
25, bawiące w Trepnicy.

Wyjazd dziewczyn na drugi sezon do Trepnicy na­
stąpi dopiero pojutrze, t. j. d. 13-go b. m., o godz. 10 
m. 45.

Do tej chwili od początku sezonu wysłano na ko- 
lonje letnie 738 dzieci. 

= Nowy skwer.
W dniu dzisiejszym w południe zwiedził p. prezy­

dent miasta, jenerał Bibikow, wraz z komisją, złożo­
ną z inżenierów miejskich i kanalizacyjnych, plac 
Krasińskich.

Celem obejrzenia tej miejscowości było zrekogno- 
skowanie placu dla założenia na nim nowego, duże­
go skweru.

Jeżeli zamiar ten zostanie zrealizowany, znajdują­
ce się na wspomnianym placu budki, kamienie i inne 
uteusylja kanalizacyjne będą ztamtąd usunięte, a 
miasto zyska nader pożądane upiększenie.

Należałoby jednakże usunąć i ruderę ze sklepami, 
szpecącą tę część miasta.

= O firanki.
Podróżni, którym stan funduszów nie pozwala jeź­

dzić klasą pierwszą i drugą, narażeni są w dni słone­
czne na to, iż często bardzo słońce świeci im prosto 
w oczy.

A dzieje się to dlatego, iż nasze zarządy kolejowe 
nie uważają za stosowne zaopatrzyć w firanki lub 
story wagonów trzeciej klasy.

Jeżeli się zważy, iż większość podróżnych jeździ 
klasą trzecią i że koleje główny dochód swój z nich 
czerpią, tern bardziej zaniedbanie podobne wydaje się 
dziwnem.

Na kolejach zagranicznych wszystkie wagony oso­
bowe bez różnicy klas posiadają u okien firanki.

Kąpiel wiślana?
Przy potęgującym się upale omnibusy kąpielowe, 

których w sezonie bieżącym jest przeszło dziesięć, 
znajdują się w oblężeniu.

Po przejściu przyboru kilka omnibusów oraz bu­
dynki szkół pływania przeprowadzono ku łasze, 
gdzie woda jest najgłębsza. [

•=• Na kolei.
Pasażerowie pociągu pocztowego, powracającego 

w dniu wczorajszym z Aleksandrowa, zaalarmowani 
zostali nagleni wstrzymaniem pociągu na linji mię­
dzy stacjami Nieszawą a Włocławkiem.

Powodem wstrzymania był ogień, powstały oa za­
palonej osi wagonu bagażowego, który obejmował 
podłogę tegoż. j 
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Ogień, dostrzeżony przez pakmajstra Polkowskie- I 
go, który pociąg zatrzymał, został bez groźniejszych I 
następstw stłunpopy. 

= Burza przy kolei.
Onegdąj, w niedzielę, w okolicach kolei południo­

wo-zachodnich szaiala wielka burza w połączeniu 
z gradem i piorunami.

Dowiadujemy się, Że wicher połamał i powyrywał 
z korzeniami masę drzew w lasach i przy drogach, 
na kolei zaś powywracał słupy telegraficzne i po­
zrywał przewodniki, wskutek czego brak był komu­
nikacji telegraficznej.

Dachy na budynkach kolejowych w bardzo wielu 
miejscach uszkodzone zostały i pociągi pod wiatr 
idące pospóżniały się dość znacznie.

Burza, idąc z południa, dotarła aż pod Lublin i na 
terytorjum kolejowem do Kowla pioruny strzaskały 
kilkanaście słupów telegraficznych.

Linja telegraficzna najbardziej ucierpiała w poblń 
żu stacji kolei nadwiślańskiej Lubomli, tam bowiem 
pioruny i wicher strzaskały 10 slupów.

Przerwa komunikacji telegraficznej trwała dość 
długo.

= Burza i grady.
W bliższej i dalszej okolicy Warszawy ostatnie 

burze i grady, podług Warsz. gub. wied,, zrządziły 
następujące wypadki i gzkody:

Na folwarku Natolin pod Nowomińskiem przewró­
ciły się stajnie i obory, wskutek czego kilka krów, 
koni i wołów zostało zabitych.

W Stojadlach zawalił się dom i dwaj ludzie ponie­
śli dotkliwe obrażenia.

W Odolanach burza przewróciła 5 szop w cegiel­
niach i 4 budynki gospodarcze,

Na szosie za rogatkami wolskiemi przewróciło się 
mnóstwo starych drzew.

Szkody, wyrządzone przez grad ną terytorjum 
wsi; Sobiekurek, Obrosła i Zaborów wynoszą około 
8,000 rs.

= Usiłowanie kradzieży.
Przed kilku dniami przyłapano w kościele św. Józefa Oblu­

bieńca Józefa Arabskiego, stałego mieszkańca u). Warszawy, 
który w tem miejscu uprawiał swój sport, polegający na wy­
ciąganiu portmonetek.

Niezmiernie oryginalne było tłumaczenie się Arabskiego 
w chwili, gdy tylko co wyciągnął rękę a kieszeni pani Kw„ 
która swym krzykiem zaalarmowała bliżej niej stojące osoby.

Oto na zapytanie, co go popchnęło Jo togo kroku, A. objaśnił, 
że panią K. znał oddawna i że wsadził rękę do jej kieszeni, 
w celu... „połechtania".

Pani K. zadała kłam temu oświadczeniu, zeznając, że A. 
wcale nje zną.

Wskutek tego sęjzia pofcoju, wobec zeznań świadka, 
skazał Arabskiego na 6 miesięcy więzienia.

= Z ulicy.
Dziś zraną na ul. Radnej, wprost domu pod Ne 13-ym, upa­

dła jakaś kobieta i niebawem powiła niemowlę.
Była to żona mularza z pod Jf> 6-go przy ul. Browarnej, We­

ronika Nowicka.
Matkę z dzieckiem odwiezipnp do mieszkania.
Na ul. Młynarskiej Teodora Winnicka upadła i złamała 

nogę. 
= Z nędzy.
Wczorajszego wieczora Joanna Żukowska, zamieszkała pod 

Ne 41-ym przy ul. Dobrej, mając interes do swej sąsiadki An­
ny Wiesenfeldowej, zaszła do niej.

Otwierając drzwi, potrąciła o wiszące ciało.
Okazało się, iż W. na zawiasach drzwi powiesiła się,
Żukowska podążyła z ratunkiem i dosperatkę po długich u- 

siłowaniach zdołano jeszcze do zmysłów przyprowadzić.
Wissenfoldowa przyznała się, iz zupełny brak środków do 

życia, spowodowany niemożnością pracy, stał się przyczyną 
roz paczliwego zamachu.

== Przy pracy.
W podwórzu domu pod Ne 29-ym przy ul. Franciszkańskiej 

przy kopanin fundamentów zapadła się ziemia i przygniotła 
robotnika, Jana Dobrowolskiego.

Poszwankowanego, po udzieleniu pomocy, odwieziono do 
szpitala. 

>= Podejrzenie.
Pod Ne 18-ym przy ul. Solec zachorowała nagle Jaawiga 

Bałucka.
Wszelkie symptomy wskazują otrucie jakimś pokarmem.
Chorą odwieziono początkowo do szpitala Dzieciątka Jezus, 

a następnie do szpitala zapasowego.
= Porażenie słoneczne.
Ofiarą porażenia słonecznego padła na Piaskach pod Brn- 

dnem przebywająca tam na letniom mieszkaniu pani Wasi­
lewską.

Wezwapy z miasta lekarz polecił niezwłoczna przewiezie­
nie chorej do mieszkania własnego przy ul. Marszałkowskiej.

= Po pijanemu.
Włościanin z wsi Pawłowice, w pow. błońskim, Antoni Ko­

mesa, wyjechawszy z Warszawy w nocy w stanie pijanym, 
zjechał z szosy.

Wóz, naładowany 7p-ciu pudami nawozu mineralnego, prze, 
wrócił się i ciężarem swym przygniótł Komosę.

Furmani innych wozów podążyli z ratunkiem, lecz Komosa 
został wydobyty bez życia.

= Krwawe zajście.
W pobliżu domu pod Ne 100-ym przy ul. Leszno spotkali się; 

szewc Jan Kramnic z pod Ni 37-go przy u). Pawiej i robotnik 
Jan Fedorow z pod Ne 81-go przy uh Stalowej.

Obaj, starając się o względy pewnej wdowy, pałali ku so­
bie nienawiścią., wskutek czego przy spotkaniu nastąpiła zacię­
ta bójka.

Kramnic, wydobywszy nóż, ciężko poranił bezbronnego 
przeciwnika. 

5 
— Utonięcia,
Syn rybaka, Wincenty Karłowicz, odczepiając od promu 

łódkę, wpadł do wody.
Pomimo natychmiastowego ratunku, wydobyto chłopca bez 

życia.
W sątRawoe za rogatką wolską utonął wskutek braku do­

zoru 4-letni syn kolonisty, Mjchał Blech.
= Wypadek na kolei.
Dziś zrana pojcząs manewrowania wagonów na stacji kolei 

nadwiślańskiej Nowogeorgiewsk miejscowy stróż stacyjny, 
Piotr Pabin, zajęty przyczepianiem wagonu, dostał się pod 
kola.

Ciężko rannego wydobyto z pod wagonów i natychmiast 
wezwano lekarza z Nowego Dworu; pomoc wszakże była już 
spóźniona, Pabin bowiem wkrótce zmarł.

— Pożary.
W stronie rogatki jerozolimskiej widziano szeroką łunę, 

w znacznej jednak odległości.
Okazało się, iż groźny pożar wynikł we wsi Budki, w pow. 

grójeckim.
Spaliło się 5 osad włościańskich z domami, stodołami i ró- 

żnemi zabudowaniami gospodarczemu
Straty wynoszą kilkanaście tysięcy rubli.
Pożar wzniecił 6-letni malec, bawiąc się zapałkami na stry- 

chu pod słomianą strzechą.
W jednym z numerów zajazdu Berlińskiego pod Ne 15-ym 

przy jil. Nalewki od przewróconej świecy zapaliły się różne 
sprzęty,

Domownicy ogień stłumili.

+ Kijewlanin w nr. 172-im komunikuje, iż w O- 
desie ma być założona szkoła rabinów w miąjscu 
skasowanych w r. 1874-ynj szkół takich w Żytomie­
rzu i Wilnie. Sokoła mą mieć 10 klas, z których 
trzy wyższe z wykładom uniwersyteckim. Środki 
materjalne, potrzebne na założenie seminąrjum, mają 
być zebrane drogą składek dobrowolnych.

+ Gazeta lubelska zapewnia, że konwersja 6% li­
stów zastawnych Towarzystwa kredytowego miasta 
Lublina na 5% nie będzie dokonana prędzej, jak 
w początkach r. 1894-go; wszelkie inne pogłoski są 
nieuzasadnione.

-H Dochodzi nas wiadomość o pożarze osady Su 
lejów, pod Piotrkowem. Ogień powstał w południe 
i szerzył się do późnego wieczora, zniszczywszy całą 
dzielnicę. Na ratunek przybyła straż ogniowa z odle­
głego o dwie mile Piotrkowa.

+ Naczelnik górnictwa rządowego, p. Choro- 
szewski, przeznaczył z funduszów rządowych rs. 600 
na badania geologiczne, które prowadzone będą przez 
inż. Kontkiewicza przy pomocy czterech uczniów 
szkoły górniczej w Dąbrowie i trwać będą przez dwa 
miesiące w okolicach Kielc, Chęcin, Małagoszczy i 
Pierzchnicy. 

4- Echa łódzkie.
Korespondent nasz pod d. 10-ym b. m. pisze:
„Na początku b. m. ukończono budowę kilkunastu 

domów.
Wszystkie mieszkania zostały wynajęte i są już 

prawie zamieszkane.
Pomimo dość znacznego wzrostu liczby domów, 

o mieszkania bardzo trudno, o zmniejszeniu zaś ceny 
komornego niema nawet mowy, jednocześnie bo­
wiem powiększa się ludność przez ciągłą imigrację 
z gubernij nadbałtyckich i prowincyj zachodnich.

Przybysze należą do sfer handlowych lub przemy­
słowych, wynajmują więc lokale dla siebie głównie 
w środkowych dzielnicach miasta, ztąd też mieszka­
nia w tych punktach szalenie podrożały.

Zwłaszcza cena dzierżawna wszelkich lokalów, na 
sklepy przeznaczonych, dosięgła niebywałej skali.

Jak słyszeliśmy, bardzo dużo rodzin, zamierzają­
cych przenieść się ze wspomnianych wyżej miejsco­
wości do Łodzi, jedynie dla braku odpowiednich 
mieszkań wstrzymało przeprowadzkę do jesieni.

W tym czasie spodziewany jest tutaj ogromny na­
pływ obcej ludności; licząc na to, przedsiębiorcy łódz­
cy z pośpiechem budują nowe gmachy mieszkalne, 
których ilość w tym roku wyniesie kilkaset.

Mnóstwo domów ma być wykończonych na począ­
tek października; w domach tych, o ile są położone 
w środku miasta, mieszkania już wynajęto.

Jakich rozmiarów dosięgnął w Łodzi popyt na 
mieszkania, dowodzą liczne fakty zawierania umów 
z właścicielami nawet takich domów, które dopiero 
mają być budowane; kontrakty najmu sporządzane 
są na podstawie planu...

"Taka ryzykowna tranzakcja czasami zawodzi; 
w ostatnich dniach jeden z właścicieli domów, który 
wynajął mieszkania z planu, zapozwany został do są­
du o niedotrzymanie umowy, gmach bowiem, w któ­
rym wynajął wszystkie mieszkania, a którego budo­
wę rozpoczął jeszcze w r. z., nie został ukończony 
w spodziewanym terminie.

Trzeba dodać, że w tym wypadku przyszły kamie- 
nicznik pobrał komorne z góry za kwartał.

Biuro techniczno-budowlane pp. Landau’ów świeżo 
wykończyło plan budowlany dwupiętrowej przędzal­
ni mechanicznej i takiegoż domu mieszkalnego na po­
sesjach pod nr. 709 i 710-ym przy ulicy Piotrkow­
skiej położonych, a do p. J. Schlossberga należą­
cych.
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Właściciel jednej z posesyj przy ul. Spacerowej, p. 

Brauner, rozpocznie niezadługo budowę okazałego 
dwupiętrowego gmachu mieszkalnego na miejscu 
istniejącego domu parterowego, który ulęgnie roz­
biórce. .

• Słyszeliśmy, że już wkrótce zaczme funkcjonować 
w naszem mieście pierwszy kantor najmu mieszkań, 
którego koncesję pozyskała jedna z łodzianek.

Oryginalnemu lynch’uległ w tych dniach pewien 
lichwiarz tutejszy.

Śpieszącego do miasta szosą pabjanicką zatrzyma­
no na kilka staj od rogatki i przywiązano grubemi 
sznurami do drzewa nad drogą od strony pola, za rę­
ce i nogi.

Ażeby nie mógł krzyczeć, zakneblowano mu usta 
szmatą, zmaczaną w occie.

Długo wysilać się lichwiarz musiał, zanim wypluł 
kwaśną pigułkę i wezwał pomocy.

Lichwiarza obezwładnili trzej łodzianie, ofiary je­
go operacji.

Ofiarą tajemniczego napadu stał się wczoraj wie­
czorem mieszkaniec tutejszy, Jan Wykrętowicz.

Bawił on się w towarzystwie 'znajomych płci oboj­
ga w dziedzińcu domu nr. 5 przy ul. Młynarskiej na 
Bałutach, gdy zapukano do bramy.

Stojąc najbliżej furtki, zapytał się kto puka, a o- 
trzymawszy odpowiedź, żądającą otworzenia bramy, 
wpuścił pukającego.

W tejże chwili wchodzący zadał mu silny cios no­
żem w piersi i umknął wraz z kilku mężczyznami, 
którzy towarzyszyli mu do bramy.

W uciekającym poznano niejakiego Gruszczyń­
skiego.

Ranionemu W. podano ratunek, lecz napróźno; ugo­
dzony prosto w serce umarł niebawem.

Dziś policja aresztowała mordercę.
Repertuar teatru łódzkiego zapowiada: jutro „Ro­

dzinę Furiosów” (komedja), we czwartek „Małżeń- 
stwo‘ Apfel” (komedja), w sobotę „Wesołe życie” 
(sztuka mieszczańska), w niedzielę „Fikalski” (far­
sa).” 

+ Wyścigi cyklistów.
Za inicjatywą p. Wodzyńskiego, właściciela cyklo- 

dromu w Częstochowie, odbył się w tem mieście wy­
ścig szosowy cyklistów na przestrzeni 32 wiorst 
z Częstochowy do Kłobucka i z powr tem.

Na popis ten zjechali się kołowcy z Warszawy, 
Piotrkowa, Zawiercia, Dąbrowy, a nawet z Wrocła­
wia.

Do startu z zapowiedzianych stanęło tylko sześciu 
kolowców.

Pomimo deszczu, dość silnego wiatru i błotnistej 
drogi, o godz. 31 rozpoczęto wyścig.

Pierwszy przybył do mety p. Krzymuski z Będzi­
na, przebywszy 32 wiorst w 85 minut, drugim był p. 
Biedrzycki z Częstochowy w 92 minut, trzecim p. Bu- 
jałski z Dąbrowy w 96 minut, czw.artym p. Kozłow­
ski z Piotrkowa w 101 minut, p’ątym p. Sommer 
z Częstochowy w 101 minut i sek., szóstym p. Szefler 
119 minut.

Wszyscy jechali na rowerach.
35 cyklistów powracało do miasta na rowerach; 

tu na cyklodromie wykonali różne ewolucje, poczcm 
spalono ognie sztuczne.

Wyścigi zakończyła kolacja składkowa, w czasie 
której zwycięzcom rozdano nagrody: album do foto­
grafii, serwis do papierosów; trzy nagrody pomniej­
sze.

Pożar rampy.
O pożarze w Sosnowicach korespondent nasz pisze 

jeszcze dodatkowo:
„O godz. 1-ej z południa, na rampie, należącej do 

kolei wiedeńskiej i pozostającej pod kontrolą komory 
celnej, wybuchł pożar. |

Pożar szerzył się z gwałtowną szybkością i prawie 
w niespełna 15 minut ogarnął całą rampę, o której 
ocaleniu mowy być nie mogło, a to z powodu mate- 
rjałów łatwo palnych, jakie na rampie się znajdo­
wały.

Z pierwszą pomocą przybył na parowozie p. Dwo- 
rzyński, za którym przybyło jeszcze pięć parowozów, 
następnie zaś stanęły straże ogniowe prawie ze 
wszystkich fabryk tutejszych i okolicznych.

Wspólnie i zgodnie wzięto się do ratunku, a wła­
ściwie do ochrony budynków sąsiadujących z rampą, 
których dachy już się tliły.

Po 6-ciu godzinach energicznej pracy dopięto celu 
i pożar zdołano umiejscowić.

Znajdujące się na rampie towary, jako to: wełna, 
papier, tektura, nafta, oleje, maszyny i różne inne to­
wary zupełnie wraz z rampą się spaliły; również 
uległo zupełnemu zniszczeniu 16 wagonów z towara­
mi zagranicznemi, przeznaczonemi do oclenia.

Budynek stacji towarowej, znajdujący się w pobli­
żu rampy, składy (packhausy)^ i domy mieszkalne ko­
mory znajdowały się w wielkiein niebezpieczeństwie.

Straty wyniosą przeszło pół miljona rubli.

Za umiejętny kierunek i czynny udział należy się 
podziękowanie pp.: Dworzyńskiemu i Szonertowi.”

NOTATNIK TERMINOWY.
— Jutro, w sali magistratu, odbędzie się sesja majstr ów 

szewckich.
— D. 12-go lipca, o godz. 12-ej w południe, w rządzie gu- 

bernjalnym warszawskim, odbędzie się licytacja na naprawę 
koszar w m. Radzyminie od rs. 1164 kop. 87; wadjum wynosi 
rs. 116.

— D. 12-go lipca i dni następnych odbywać się będzie na 
komorze celnej wierzbołowskiej sprzedaż przez licytację roz­
maitych skonfiskowanych towarów, ocenionych na rs. 7391, 
w czem herbaty za rs. 6547.

— D. 12-go lipca, w urzędzie powiatowym ciechanowskim, 
odbędzie się licytacja: 1) na dostawę dziesięciu beczek ognio­
wych, 2) na pomalowanie barjer na mostach taryfowych i na 
dwóch rogatkach miejskich i 3) na urządzenie nowych barjer 
na brzegu rzeki Łydyny za magistratom miejskim od rs. 1098 
kop. 6; wadjum rs. 110.

— I). 12-go lipca, o godz. 12-ej w południe, w zarządzie ar­
tyleryjskim fortecy brzesko-litewskiej, odbędzie się licytacja 
na dostawę dla tejże twierdzy w ciągu dwóch miesięcy: 1)226 
pudów antymonu od rs. 2261 i 2) 178 pudów siarki i innych 
materjałów od rs. 383. Wadja są wymagane: przy dostawie 
pierwszej rs. 452 i drugiej 76.

— Do d. 12-go lipca przyjmowane będą obligacje d’/s-pro- 
centowej pożyczki wewnętrznej z r. b. na zabezpieczenie za­
datków i pożyczek w dostawach skarbowych, rozłożonej na 
raty zapłaty akcyzy od olejów naftowych do oświetlania i za­
pałek. oraz zapłaty za wydane na kredyt banderole tytuniowe 
po cenie 90 za 10 ) rs. nominalnych i na zabezpieczenie opłat 
celnych po 53 ruble w złocie za 100 rs. nominalnych.

X Katastrofa w Pile. Wedle obliczeń inspektora Chu­
dzińskiego, w przeciągu czasu od d. 4-go maja do 21-go 
czerwa ze źródła, które stało się przyczyną katastrofy 

! w Pile, wypłynęło wody 132,000 metrów sześciennych, 
i w której średnio znajdowało się 4’4 procentów części zie­

mnych. Woda zatem spłukała 5800 metrów sześciennych 
warstw ziemi, co mniej więcej odpowiada rozmiarom obni­
żenia się powierzchni gruntów podmiejskich i co każę 
przypuszcząć, iż w razie, gdyby woda nie wystąpiła pono­
wnie, w krótkim czasie powierzchnia ta ustali się zupełnie.

X Home Paderewskiego. Korespondent paryski Wieku 
w następujących słowach zdaje sprawę z odwiedzin swo- 

! ich u Paderewskiego: »Po książęcemu urządzony apar­
tament Paderewskiego zawiera wiele dzieł sztuki, pocho­
dzących przeważnie w darze od wielbicieli. Widzieliśmy 

; tam śliczne japońskie wazony, masę różnych ekrituarów, 
i albumów, wieńców, chorągwi przywiezionych z Amery­

ki, któremi tryumfalny wjazd do miasta się rozpoczynał, 
! pyszne półki do nut z alegoryczną figurą na wierzchu, 

dar z Brukselli 1888-go r. i t. p. Pomiędzy fotogra- 
fjami z dedykacjami znalazłem np. jedną z napisem: 
.Au plus celebre des pianistes le plus decoue de ses 
admirateurs’ i podpisem Campbell Clarcke. W podo­
bnym rodzaju widzieliśmy karty: Cte de Montesquiou 

I Tesenrac; le Marquis de Grouville; Cte de Franqueville;
Prince Vogoridy; Baron Charles de Bher, tudzież foto- 
grafję Modrzejewskiej z napisem: .Zawsze ta sama cho­
ciaż trochę starsza’ i wiele a wiele innych. Obdarzo­
ny zostałem przez Paderewskiego cygarami z Chicago 
przywiezionemi, które na cześó naszego wielkiego mi­

lt strza były wypuszczone z napisem na etykiecie: ,Cele- 
i britas lgnące Paderewski’. Na zakończenie prostuję 

wiadomość, podaną w naszych pismach, że Paderewski 
w jesieni wybiera się do Warszawy, Kijowa i Odessy. 
Projekt ów nigdy nie istniał. ’

X Rezydencja Taaffego. Korespondent Słowa nastę­
pujące podaje ciekawe szczegóły, dotyczące stosunków oso­
bistych naczelnika gabinetu austrjackiego, Edwarda hr. 
Taaffego: Rezydencję hrabiego stanowią dobra Nałżów 
(Ellischau) w Czechach południowych, blizko granicy ba­
warskiej. Okazały pałac nałżewski przed 300-tu laty wy­
budował magnat czeski, Swichowsky. Na początkach 
XVIII-go stulecia Nałżów przeszedł na własność lorda Mi­
kołaja Taaffego, który z Irlandji przeniósł się do Austrji 
i jako jenerał w wojsku cesarza Karola VI-go odznaczył 
się w r. 1738-ym w wojnie z turkami. Z czasem majątek 
hrabiów Taaffe znacznie się zaokrąglił. Obecnie do Nał- 
żewa należą: Silberberg z kopalniami srebra, Kallinec ze 
wspaniałym grodem i kilkanaście folwarków. Klucz to 
wzorowo zagospodarowany, są w nim browary, sławna fa- 

i bryka sera, kilka młynów, fabryka mączki, parowa piła 
i parowa młockarnia, fabryka spirytusu, ceglarnia i t. d. 
Z 27-iu stawów zarząd dóbr eksportuje mnóstwo ryb i ra­
ków do Bawarji. Sam pałac nałżewski, widny zdaleka, 
tworzy wielki czworobok, którego cztery rogi zdobią wie­
życzki. Nad przednią fasadą wznoszą się wyższe wieże, 
przyozdobione na szczycie latarnią. Nad główną bramą 
widnieje wielki herb rodu Taaffe: w środku srebrny krzyż, 
pod nim napis: „Az hoc signo spes mea”, nad krzyżem 
korona hrabiowska, a nad nią ramię z dobytym mieczem. 
Herb podtrzymują z dwóch stron: siwy rumak i gryf. Do 
pałacu, który obejmuje blizko 100 pokojów, przytyka roz­
legły, starannie utrzymany ogród, o cienistych alejach 
i czarujących widokach. Ku północy widać kościół Sil- 
berbergu, na zachód górę Raby, na południe ogromny las 
Praszierec, w którym sterczy imitowana ruina irlandzkie­

 

go zamku przodków Taaffego—Baltymote Castle. Odkąd 
Edward hr. Taaffe stoi na czele gabinetu austrjackiego, 
a zatem od 14-tu lat, nie brał urlopu, nie wyjeżdżał do 
wód; kilka dni pobytu w Nałżewie wystarczało mu na od­
świeżenie. W Nałżewie wstaje o godz. 5-ej rano i siada 
przy stoliku pod starą lipą. Tam pracuje kilka godzin, 
podpisując nadesłane sobie z Wiednia dokumenty, pisząc, 
a nawet poddając się sam żmudnej pracy odczytywania 
depesz cyfrowanych. O godz. 3-ej obiad, po którym pre­
zes gabinetu powraca do swojej pracy pod lipą. O godz. 
8-ej zasiada do partji taroka, o 9-ej do kolacji, a o 10-ej 
udaje się na spoczynek. Pałac nałżewski mieści w sobie 
mnóstwo ciekawych rzeczy i obrazów familijnych, dyplo­
mów, adresów, podarunków, nadsyłanych hrabiemu, jako 
członkowi angielskiej izby lordów, regularnie zaproszeń 
na posiedzenia, tudzież wszystkich komunikatów urzędo­
wych i t. d. Potężna skrzynia mieści w sobie listy, które 
Edward hr. Taaffe i przodkowie jego otrzymali od monar­
chów austrjackich.

X Policjant hypnotyzerem. O zabawnem zdarzeniu 
donosi ATl-K Herald. Przed kilku dniami do jednego 
z biur policyjnych Nowego Jorku przyprowadzono czło­
wieka, pijanego do utraty przytomności, tak, iż słowa 
z niego wydobyć nie było można. Wówczas któryś z o- 
becnych policjantów wpadł na pomysł zabypnotyzowania 
pijaka i pomysł ten wykonał. Uśpiony snem magnety­
cznym pijak bez wahania i jaknajpłynniej wyrecytował, 
jak się. nazywa, zkąd jest rodem, ile ma lat i t. p. i t. p. 
Po oddaleniu się policjanta zapadł ponownie w stan zupeł­
nej bezświadomości.

BAŃKI MYDLANE.
Daleki termin.
Jegomość, mocno zaaferowany, wpada jak bomba na 

dworzec kolejowy i zapytuje jegomości jowjalnego:
— Panie łaskawy, kiedy odchodzi ostatni pociąg:
— O, tego ani ja, ani pan nie doczekamy—odpowiada 

jegomość jowjalny...

Osobliwa przeszkoda.
Gapski wybrał się na operę. W środku aktu pani Gap- 

ska zapytuje:
— Cóż? Lornetka pasuje ci do oczów? Widzisz do­

brze?
— O, dobrze, tylko mi muzyka trochę przeszkadza...

Oj, dziewczęta, zbyt pochopnie
I Nie hołdujcie modzie;

Zważcie, jak źle Kasia wyszła 
Na Kneippa metodzie.

Z WOrishofen przepis idzie; 
Często chadzać boso, J 

Gdy się trawy zawilgocą 
I pokryją rosą.

Podobały się te rady
1 nauki nowe,

I chadzała Kasia z rosą
W nocki księżycowe. 

Co się stało? Jak się stało?
Spytajcie księżyca.

Posmutniały oczki Kasi 
I pobladły lica.

Zmogła Kasię tej kuracji 
Niebezpieczna siła,

Bo na trawach i na rosach 
Serduszko zgubiła.

Oj, te rosy i te trawy
W księżycowym czasie: 

Chłopcom na to, jak na lati,, 
Lecz dziewczętom zasię...—.. ............... ........ . - . -

ŚS W zeszłą sobotę, tj. dnia 8-go lipca r. b., o go­
dzinie 11-ej zrana, w kościele św. Krzyża, Jks. Wój­
cicki pobłogosławił związek małżeński zawarty po­
między panną Wandą Dziewulską, córką p. Włady­
sława Dziewulskiego rejenta z miasta Gombina i je­
go małżonki Róży z Kwaśniewskich, a panem Stefa­
nem Jeieniewskim, właścicielem majątku Pomarzany 
Necki w powiecie gostyńskim położonych.

Szczęść Boże młodej parze! 2862
 

elcro /ogj'a.

7"^Ksiądz Anastazy Okręglicki,
proboszcz parafji nasielskiej. .

zmarł w Nasielsku, dnia 10*g"o lipca r. b. Wyprowadzeni© 
zwłok na cmentarz miejscowy nastąpi we czwartek d. 13 
b. m. po połuL_Osobne zawiadomienia rozsyłan^ńe będą, 

t - j. fflliaw MH1, 

.... b. obywatel,
po długiej i ciężkiej chorobie, przeniół się do wieczności dnia 
10-go lipca 1893 r. Pozostała w smutku żona z dziećmi, za­
prasza krewnych, przyjaciół i znajomych na żałobne nabo­
żeństwo, odbyć się mające w dniu 12-ym lipca, to jest we śro­
dę, o godzinie 10-ej zrana, w kościele św. Aleksandra, a na­
stępnie na wyprowadzenie zwłok w tymże dniu i z tegoż ko­
ścioła, o godz. 6-ej po poł. na cmentarz powązkowski. —2880
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Pastenaci,

pastor zboru ewangielicko-augsburskiego ® 
w BSarjampolu,

po ciężkich cierpieniach zmarł w Warszawie || 
dnia 10 lipca 1893 r., przeżywszy lat 54.

W głębokim smutku pogrążeni: żona, syn, || 
córka i rodzina zapraszają krewnych, przyja- 
ciół i znajomych na żałobne nabożeństwo i 
wyprowadzenie zwłok z kościoła ewangelicko- 
augsburskiego przy ul. Królewskiej we czwar- Eg 
tek, dnia 13-go b. m., o godzinie 5-ej po po- H 
ludniu na cmentarz tegoż wyznania. —2875 H

ś.|p. 

Halinka Straus, 
ukochana córeczka Adolfa i Adeli z Lenthów, w dniu 9 
lipca 1893 r. powiększyła grono aniołków, przeżywszy 
rok 1 miesięcy 9. Wyprowadzenie zwłok na cmentarz | 
ewangelicki odbędzie się dnia 12-go lipca r. b., o godzinie 
4-ej po pot, mieszkania ul. Nowy-Swiat Ns 35. —2879 S

* Za spokój duszy

jutro, to jest dnia 12-go lipca r. b., odbędzie się, o godzi­
nie O-ej rana, w kościele na Powązkach żałobne nabo- I 
żeństwo, oraz poświęcenie pomnika, na które w ciężkim H 
smutku pozostała żona zaprasza życzliwych. —2860 I

I !IU JIJI.11. Ul mEgęgaBM

i W dniu 12-ym lipca, jako w drugą rocznicę śmierci 

ś. p. Antoniego Heileman, 
odbędzie się nabożeństwo żałobne, o godzinie 10-ej zrana, 
w kościele po-kapucyńskim przy ulicy Miodowej, na które po­
została żona z córką, zięciem i wnukami zaprasza. —2882

+ Wszystkim, którzy raczyli odprowadzić na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki

Ś. p. WANDY HILDT,
a w szczególności sz. ks. kanonikowi Brzeskiemu, ducho­
wieństwu i p. Fr. Cieślewskiemu za wykonanie pieni reli­
gijnych, składamy nasze najszczersze „Bóg zapłać”.

—2870— Józef Hildt z rodziną.

Z E’etexsTou.xg'ei.
Praw, wiestn. zamieścił następującą notatkę:
„Wychowaniec 5-ej klasy seminarjum duchownego 

w Pskowie, Włodzimierz Hiacyntów, uwolniony do 
Petersburga, celem leczenia się na nogi, nazajutrz po 
wyjściu z kliniki przybył do Carskiego Sioła do mie­
szkania nadprokuratora Syuodu w charakterze pe­
tenta i wykonał zuchwały zamach na życie K. P. Po- 
biedonoscewa, lecz znajdująca się w pobliżu służba 
zatrzymała go zawczasu. Przestępcę wydano w rę­
ce sądu.”

Bliższe szczegóły znajdujemy w Now. wr.:
„Seminarzysta Włodzimierz Hiacyntów, który wy­

konał zamach na życie nadprokuratora Synodu K. 
P. Pobiedonoscewa, w d. 5-ym b. m. pociągiem ran­
nym przewieziony został do Petersburga w oddziel­
nym wagonie w towarzystwie komisarza policji car- 
skosielskiej, oraz dwóch policjantów i odesłany do 
więzienia tymczasowego. Jest to młodzieniec o nie­
miłej twarzy, niesympatyczny, wzrostu wysokiego, 
z oczami szaremi, spojrzeniem ponurem; głowę nosi 
krótko ostrzyżoną. Ma zaledwie lat 19, lecz wyglą­
da starzej. Jest on wychowańcem 5-ej klasy senii- 
narjum duchownego w Pskowie, syn księdza wiej­
skiego, ma braci: jeden jeszcze się uczy w semina- 
jjum pskowskiem, drugi, żonaty, zajmuje się nau­
czycielstwem. Z tym swoim bratem, z którego po­
mocy nieraz korzystał, Włodzimierz Hiacyntów, jak 
gam powiada, posprzeczał się obecnie. Podczas ba­
dania Hiacyntów mówił z początku, że nie miał za­
miaru wykonać zamachu, że to się tak tylko zdawa­
ło; potem, że się wypadkiem zamierzył, nie wiedząc, 
co robi; następnie, że, posprzeczawszy się z bratem 
i nie mając żadnych środków do życia, oraz czując 
cały ciężar życia, postanowił się zabić; ponieważ je­
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dnak brakło mu sił, więc postanowił rzucić się na 
którego z ministrów lub nadprokuratora Synodu, 
a potem niech się z nim dzieje, co chce. Jak już do­
nosiliśmy, przestępca od marca był w Petersburgu 
w szpitalu klinicznym wojskowym, gdzie mu robiono 
operację prawej nogi. D. 3-go b. m. H. się wypisał, 
lecz chodzić jeszcze bez kuli nie mógł. Okazuje się, 
że plan zamachu obmyślił on sobie jeszcze w szpita­
lu i że z jego polecenia posługacz kupił mu nóż skła­
dany, z którym przestępca rzucił się na K. P. Pobie­
donoscewa. Wyszedłszy z kliniki, Hiacyntów na­
tychmiast pojechał do biura adresowego w celu do­
wiedzenia się, gdzie mieszka nadprokurator. Otrzy­
mawszy informację, że w Carskiem Siole, Hiacyntów 
natychmiast pojechał tam pociągiem. W drodze za­
wczasu otworzył nóż, aby nie tracić potem czasu, 
i wsunął go otwarty do kieszeni, ostrzem na dół, 
przeciąwszy sukno ubrania. W Carskiem Siole H. 
zapytał się, gdzie mieszka nadprokurator i najął do 
niego dorożkę. Kiedy po zamachu umieszczono go 
w areszcie, K. P. Pobiedonoscew przyjechał tam 
i sam zapytywał: za co chciał się rzucić na niego? 
H. z początku zapierał się, a potem uporczywie mil­
czał.”

Korespondent Petersb. list, opowiada jeszcze bliższe 
szczegóły:

„Kiedy pociąg przybył do Carskiego Sioła, Hia­
cyntów, wyszedłszy z dworca i zapytawszy u poli­
cjanta o adres nadprokuratora, najął dorożkę i kazał 
się wieźć do liceum przy starym pałacu. Przy 
drzwiach, gdzie H. wyszedł, zbliżył się doń szwajcar 
i zapytał: czego sobie życzy.

„— Jestem seminarzysta—rzeki H.—przyjeżdżam 
w nader ważnej sprawie. Proszę natychmiast zawia­
domić p. nadprokuratora, muszę widzieć się z nim 
osobiście.

„Wobec stanowczego tonu, jakim mówił to H., 
szwajcar przestał się wahać i poprowadził go na dru­
gie piętro, gdzie znajduje się mieszkanie nadproku­
ratora.' Doszedłszy do sieni trzeciego piętra, szwaj­
car wywołał kamerdynera i oddał mu petenta, który 
równie pewnym głosem powtórzył swoje żądanie. 
Kamerdyner zostawił H. w sieni i poszedł zawiado­
mić K. P. Pobiedonoscewa.

„Po upływie 3—4 minut wyszedł sam nadprokura­
tor w towarzystwie swojego lokaja do wyjazdów 
Izydora Masko, mężczyzny lat 35-iu. Prawie jedno­
cześnie wyszedł tamże zupełnie wypadkiem bufetowy 
Drużynin (lat 35).

„Zbliżywszy się nieco do Hiacyntowa, Jego Eksce­
lencja zapytał:

— Czego pan sobie życzysz?
„Ledwie K. P. Pobiedonoscew skończył zapytanie, 

gdy petent, wyciągnąwszy nagle prawą ręką nóż, rzu­
cił się z nim na nadprokuratora. Bóg wie, coby się 
mogło stać, gdyby nie stojący po za nadprokurato- 
rem lokaj Masko. Ten ostatni, spostrzegłszy zamiar 
przestępcy, nie stracił przytomności, lecz, chwyciwszy 
za ramiona K. P. Pobiedonoscewa, szybko wepchnął 
go do pokoju, z którego wyszli, sam rzucił się tam ró­
wnież, i zamknąwszy w oka mgnieniu drzwi, nacisnął 
swoim ciężarem na nie, a potem zamknął na klucz.

„Przestępca pobiegł za uciekającymi, zgubiwszy ku­
lę, lecz zastał już drzwi zamknięte i z bezsilną zło­
ścią chwycił za klamkę, którą napróżno szarpał.

„Jednocześnie bufetowy Drużynin, podejrzewając, 
że złoczyńca ma rewolwer, rzucił się z kolei do po­
koju bufetowego, zamknął drzwi na klucz, otworzył 
okno, wychodzące na ulicę, i zaczął wołać na stójko­
wego Korotkowa. Ten ostatni pobiegł natychmiast 
do bramy i tutaj spotkał schodzącego ze schodów i 
opierającego się na kuli Hiacyntowa; za nim w pewnej 
odległości postępował Drużynin i brat małżonki nad­
prokuratora. Ci ostatni opowiedzieli policjantowi o 
wszystkiem. Korotkow zbliżył się wtedy do Hiacyn­
towa i zażądał oddania noża. H. w milczeniu oddał 
nóż i nie stawiając oporu, pozwolił się odwieźć do 
aresztu cyrkułowego.

„Jednocześnie z mieszkania K. P. Pobiedonoscewa 
dano znać o wypadku naczelnikowi miasta Carskie 
Sioło, pułkownikowi Janowowi, który natychmiast 
przyjechał do nadprokuratora Z rozporządzenia 
oberpolicmajstra Carskiego Sioła bar. A. A. Wrangla 
i podjego kierunkiem komisarz Skabiczewski przy­
stąpił do śledztwa. Jednocześnie do cyrkułu przyje­
chał sam nadprokurator K. P. Pobiedonoscew i zapy­
tał się przestępcy:

— „Com ci zrobił? Dlaczego rzuciłeś się na mnie 
z nożem?

„Przestępca odpowiedział jakimś frazesem bez 
sensu.

„W tym samym dniu do Carskiego Sioła przybyli: 
prokurator izby sądowej Kuźmiński, prokurator są­
du okręgowego i towarzysz prokuratora Bażanow.”
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Telegramy „Knrjera Warszawskiego".
KOMPROMIS.

Berlin 11-go lipca. (Tel. pr. Kur. War.)__
Nad wnioskiem pośredniczącym księcia Schoenich- 
Karolath, który proponuje ustawodawcze zawarowa- 
nie dwuletniej służby czynnej na tak długo, dopóki 
stopa pokojowa armji, projektowana w ustawie, zni­
żona nie będzie, toczą się żywe rokowania pomiędzy 
przewódzcami stronnictw. Gdyby rząd wniosek ten 
przyjął, głosowanie nad ustawą dałoby ogromną 
większość.

Berlin 11-go lipca. (Tel. pry w. Kwr. W.)__
Organ „Związku rolników” tryumfuje z tego, że 
kanclerz Caprivi przyjął jego program, zapowiada­
jąc, że koszty nowej reformy wojskowej pokryte bę­
dą głównie z podatku giełdowego, a z należytem o- 
szczędzeniem interesów ziemiaństwa i klas pracują­
cych.

REGULACJA GRANICY.
Berlin 11-go lipca. (Tel. pryw. Kur. IPar.)— 

Rządy Niemiec i Francji zgodziły się na dokładniej­
sze wytknięcie granicy, celem uniknięcia częstych 
zajść pogranicznych. W niektórych stromych i lesi­
stych okolicach ma być zostawiony czterometro 
wy pas neutralny.

ZABURZENIA PARYSKIE
Paryż 11-go lipca. (Tel. pryw Kur. Warsz.) — 

Koszty stłumienia zaburzeń wynoszą 700,000 fr.
Paryż 11-go lipca. (lei. pryw. Kwr. War.)__

Jutro zgromadzi się kongres 33-ch francuskich giełd 
robotniczych.

Paryż 11-go lipca. (Tel. pryw. K. Warsz.)— 
Rada municypalna uchwaliła nie obchodzić w tym 
roku święta republikańskiego d. 14-go lipca.

Paryż 11-go lipca. (Tel. pryw. K. Warsz.) — 
Loże otrzyma dymisję.

Paryż 11-go lipca. (lei. pryw. Kur. War.) — 
Prefekt policji, Loże, upraszał prefekta Sekwany, 
Poubelle’a, aby w tym roku zabronił pochodu z po­
chodniami w przededniu święta republikańskiego.

Paryż 11-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Rada ministrów uchwaliła zreorganizować policję 
paryską. Loże otrzyma posterunek dyplomatyczny.

Paryż 11-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.) — 
Prasa ubolewa nad słabością rządu, który poświęcił 
prefekta Lozego.

DYMISJA PEYTRALA.
Paryż 11-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.) — 

Podanie się ministra finansów, Peytrala, do dymisji 
motywują tern, że większość izby, która w sobotę od­
roczyła na miesiąc rozprawy nad interpelacją w spra 
wie stanowiska prawnego korporacyj religijnych, 
składała się z republikanów umiarkowanych i monar­
chistów, gdy tymczasem Peytral jest radykalistą 
Ze względu na toczące się obrady budżetowe, dymi 
sja ministra finansów przyszła bardzo nie w porę 
Radzie ministrów udało się nakłonić Peytrala do co 
fnięcia dymisji.

Paryż 11-go lipca. (Tel. pryw. Kur. W.) — 
Gazety radykalne tryumfują ze zwycięstwa Peytrala 
nad Dupuy’m. Aby zatrzymać Peytrala w gabinecie, 
Dupuy zobowiązał się dać dymisję prefektowi policji 
Lozemu. Krok ten uważają za sprzeczny ze stano­
wiskiem, zajętem przez rząd w izbie i za negację jej 
głosowania.

OSKARŻENIE MINISTRÓW.
Bety rad 11-go lipca. (Tel. pryw. Kur. W.)— 

Oskarżeni ministrowie liberalni mają w d. 15 b. m. 
osobiście bronić swojej sprawy przed skupczvną.

WYKOLEJENIE-
llsym 11-go lipca. (Tel. pr. K. IP.)—Pociąg 

osobowy, idący z Pizy do Liworna, wykoleił się. 
Trzy osoby ze służby pociągowej zginęło.
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TONKIN I SJAM-
Itondyn 11-go lipca. (Tel. pryw. Kur. W.)-r- 

Według doniesień z Tonkinu, położenie tamtejsze 
staje się z każdym dniein krytyczniejsze. Chiny za­
łożyły protest przeciw wszelakiemu pogwałceniu Sja- 
mu, które jest państwem lennem Chin.

KATASTRQFANA MORZU.
hondyn 11-go łipca. (Tel. pryw. Kur. War.)— 

Pod Sheepjegs pr&eyyrpęił się jacht żaglowy. Kapi­
tan i 27 ludzi utonęło, 

ROKOSZ W BRAZYLJI.
hondyn 11-go lipca, (Tel. pr. Kur. W.) — 

Z Rio Grande do Sul donoszą, że jenerał Sarara oble­
ga stolicę.

11-go lipca. (T7. p. K. W.) —W Rio 
Grande do Sul (Brązylja) napowrót wybuchło po­
wstanie. 

ŻÓŁTA FEBRA.
hondyn 11-go li pea. (Tel. pr. Kur War.)— 

Jacht angielski „St. George” przybył z Antyllów do 
Coves z żółtą flagą. Na pokładzie jego zdarzyły się 
wypadki żółtej febry. W chwili wylądowania w Co­
ves leżał jeszcze jeden człowiek chory. (Zawleczenie 
żółtej febry do Europy wobec optymizmu anglików 
w kwestjach sanitarnych jest wielkie; przyp. red.)

POŻARY-
Gera 11-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War,)-— Wipl- 

ka przędzalnia kamgarnu w Neumerkl spłonęła. 
Szkody wynoszą pól ipiljona marek. Czterystu robo­
tników zostało bez chlebą.

ORKAN W~CHICAG0.
hondyn 11-go lipca. (Tel. pryw. K. W.) — 

Wczoraj szalał w Chicago straszliwy orkan, który 
poczynił wielkie spustoszenia na wystawie. Na jezio- , 
rze Michigan przewróciło się kilka jachtów. Trzy­
dzieści osób utonęło. 

CHOLERA.
Hreplin 11-go lipca. (Tel. pryw. Kur. Warsz.)— 

Wobec niepokojących biuletynów z Francji, rząd nie­
miecki zarządził jąknajsurowsze środki ostrożności 
na granicy francuskiej.

JTaryż 11-go lipca. (Tel. pryw. Kw. Warsz.)— 
Pomiędzy cudzoziemcami w Montecarlo panuje silna 
panika z powodu pojawienia się wypadków chole­
rycznych w Mopaco. Większa część gości odjechała.

'ZWoil 11-go lipca. (Tel. pryw. Kur. War.)— 
Tu i w okolicy zaszły dalsze wypadki cholery. Nie 
przybiera ona wszakże charakteru epidemicznego ' 
i zdaje się być wynikiem stosunków lokalnych.

gS'iudeń 11-go lipca. (Tel. pryw. K. Warsz.)—• 
Cesarz Franciszek Józef przybył z Gasteinu do Zell 
am See. Oświetlenie wzgórz było czarodziejskie.

Wiedeń 11 -go lipca. (Tel.pryw, Kur. War.)— 
Rząd przygotowywa dla rady państwa projekt o or­
ganizacji izb robotniczych.

BSudapesst 11-go lipca. (Tel.pr.K. IF.) — 
Odwołana konferencja rumunów siedmiogrodzkich 
w Hermanstadzie odbędzie się d. 23-go lipca.

Merlin 11-go lipca. (Tel. pryw, K. W.)—Książę 
Bismark przyjmował we Friedrichsruhe 33 sekretarzy 
niemieckich izb handlowych i przemysłowych.

Herlin 11-go lipca. (Tel. pr. Kur. War.) — 
Dowóz paszy nie będzie dozwolony.

Usyin 11-go lipca. (Tel. pr. Kur. War.)—Za­
pewniają, że uchwalona przez izbę deputowanych 
ustawa o reformie banków dozna wielu jeszcze mody- 
iikąęyj w senacie, tak, że ponowne zwołanie izby 
okąże się kopiecznem.

hondyn 11-go lipca. (Tel. pr. K W.)—Trzy 
vsiace górników w Forest of Drań zaprzestało robo­
ty z powodu redukcji płacy. "Górnicy w hrabstwie 
Nottingham grożą również zmową-

hondyn 11-go lipca. (Tel. pr, Kur. War.) — 
Komisarz angielski na granicy russko - afgańskiej, 
Yate, zachorował.

JM er lin 11-go łipca. (Tel. pryw. Kur. War.) —
Ruble w gotówce
Bubje ęa dostawę

(wczoraj 216.70)
(wczoraj 217.,—)

ODPOWIEDZI RED AKCJI,
— Panu M. R., ajentowi.— To jest rzeczą wiadomą, iż ajen­

ci, zajmujący się pośrednictwem przy kupnie wełny, nie mają 
prawa żądać więcej nad '/,% prowizji; inno tranzakeje należą 
do kątpgorjj lichwiarskiej). Ujawnianie nazwisk pośredni­
ków, pobierających więcąj, jak ’/a'/oi w części zapobiegłoby 
może nadużyciom.

— Panu G. Sz. w W.—Przyjmujemy do wiadomości.
— Panu J. W. — Lokatorzy obowiązani są płacić za wodę 

o tyle, o ile wodę mają w swoich mieszkaniach.
— Przemysłowcowi z prowincji. — W końcu października 

w gmachu Muzeum przemysłu i rolnictwa otwarta zostanie 
wystawa skór i wyrobów skórzanych z oddziałem dekoracyj- 
no-meblowo-tapicerskim. O innej wystawie z zakresu prze­
mysłu, jak na teraz, niema najmniejszej wiadomości.

— Panu 8. Jf.—Choroba trądu (Lepra) panuje w niektórych 
okolicach nad brzegami mórz w Norwegji, w Hiszpanji, Por- 
tugalji, na Archipelagu i Kaukazie.)

— Panu A. 8. z ul. Miodowej.—Jest to medalik, bity dla Lu­
dwika XVJ-go, króla francuskiego (1754—1793), bez wartości 
numizmatycznej. Napis oznacza; „Najlepszemu księciu”.

— Panu li, 8. fiO.— O ile wiemy, wszelkie starania o otrzy­
manie posady na kolei syberyjskiej będą bezowocne, wszyst­
kie bowiem miejsca są już oddawna zajęte.

— Uczniowi-— W bibljotece głównej, mieszczącej się w za­
budowaniach uniwersyteckich.

— Stałemu prenumeratorowi z ul. Wierzbowej.— Kurs nauk 
w szkole górniczej w Dąbrowie jest czteroletni: klasy trzecia 
i czwarta składają się z dwóch oddziałów: górniczego i fabry­
cznego. Do szkoły przyjmowani są kandydaci w wieku lat 
15-tu skończonych i mający nio więcej nad lat 20, wszelkiego 
stanu i wyznania, poddani russey, z wyjątkiem żydów. Do 
klasy pierwszej kwalifikacja naukowa według programu klasy 
drugiej szkoły miejskiej, a nadto egzamin z języka russkiego 
i arytmetyki. Opłata roczna rs. 20. Podanie o przyjęcie skła­
da się na imię dyrektora szkoły w połowie sierpnia.

Warszawa, 11-go lipca.
Djjsiejsze poranne szacowania ’ berlińskie zapowiadały 

217.— i §17,25, co się równa kursom 40.07^ i 46.02^ 
bez kosztów- Z Petersburga, z powodu święta, nie nade­
szły żadne wiadomości. Nasze zebranie giełdowe dzisiej­
sze rozpoczęło obroty względnie dość drogim kursem 
46.32| (odpowiadającym 216.90 m. bez kosztów) za Ber­
lin wpłatowy i obnjżyło tę cenę wobec niewielkiej liczby 
odbiorców waluty do 46.25 (t. j. 216.25 m. za 100 rs.). 
Różnice tworzyły dziś 7l kop. i 17| kop. przy porównaniu 
wczorajszego kursu końcowego na korzyść rubli. W dosta­
wach robiono dziś niewiele. Sprzedano dostawy z odbiorem 
stałym w końcu września r. b. po 46.171, 46.15 i 46.12^, ■ 
w końcu sierpnia r. b. po 46.22| i w końcu b. m. po j 
46.20,

Waluty obce w średnim ruchu. Krótkim Berlinem obra- < 
cano po 46.32^, 46.30, 46.27| i 46.25, nie zatrzymując ( 
się dłużej przy żadnym z tych kursów. Londyn krótki, Pa­
ryż krótki i Wiedeń krótki bez nabywców.

Z końcem giełdy żądano: za Berlin krótki 46.40, za 
Londyn krótki 9.42, za Paryż krótki 37.65 i za Wiedeń 
krótki 76.65, przy chęci płacenia 46.27| za Berlin wpła- | 
towy.

Dyskonto bankowe w Berlinie 4%, w Londynie 2|*/#, [ 
w Paryżu 2ł°/0 i w Wiedniu 4% w stosunku rocznym.

W papierach obroty były dziś średnie, lecz ospałe, przy 
tendencji bez zmian. Za listy likwidacyjne żądano po 98.— , 
i 97.80, stosownie do wielkości odcinków, bez nabywców. , 
Pożyczek wschodnich nie notowano. Pożyczki premjowe 
Lej em. z roku 1864-go ceniono po 248, po 226.25 
preipjówki II emisji z roku -1866 go, oraz po 195.50 li- ' 
sty premjowe szlacheckie, a zabrano, jak twierdzi ceduła, 
kilkanaście premjówek II em. po 225.75 i kilkanaście li- i 
stów prernjowych szlacheckich po 195.25. Pożyczki we- j 
wnętrzne 4° z r. 1887-go I-ej serji ceniono po 95.60 oraz 
po 95. i 0 trzy następne serje, bez ruchu.

Listy zastawne ziemskie 5% starano się umieścić po 
100.70 i po 911,20 listy zastawne ziemskie 4j%, a umiesz­
czono kilka tys, 5% po 100.50, oraz kilkanaście tys. 
4|6/o po 99.05 i 99.10.

Listy zastawne 5% m. Warszawy ofiarowano po 102.65 
Lej serji, po 102.50 Ii-ej ser., po 102.45 III-ej ser., po 
102.— IV-ej serji i po 101.65 dwie ostatnie serje, a wzię­
to kilka tys» III-ej ser., po 102.15 i kilka tysięcy najmłod­
szej serji po 101.45 i 101,50.

Nabyto kilkanaście tys. 5% listów zastawnych m. Łodzi 
III-ej i IV-ej ser. po 100.70, przy żądaniu po 101.—.

Za 6°/p listy zastawne kaliskie, lubelskie i płockie chcia­
no otrzyiąać po 108.50.

Obligów kanalizacyjnych miasta Warszawy można było 
dostać po 101.15,

W żądaniu akcje Tow, fabr cukru Józefowa po 276.—, 
Czerska po 290,—■ i Łyszkowice po 351.—a kupowano 
akcje Łyszkowickie po 348.—, jak utrzymuje ceduła.

W żądaniu kupony celne pe rs. 1.51%.
Godzina 12-ta. Usposobienie giełdy dla walut obcych 

wyczekujące.
Okowita. Cena dystyjatorów. Wiadro 100%, rs. 11.46ł, 

do 11.49° netto. Wiadro 78% rs. 9.12j do rs. 9,15— 
2%. Dowozy i zaofiarowanie znacznie większe. Uspo- 
sobiemej mocne. W. O.

Sprawozdania z targów.
Targ zbożowy na Pradze w dniu 10-ym łipca r. b. — 

Obroty choć ciągle małe, więcej już były ożywione, dowozy

wynosiły 9 wagonów, mianowicie 2 wagony żyta, 3 owsa i 4 
kaszy jaglanej. Zyto mocniej, wyborowe kupowano po 78—80 
kop., średnie po 76—77 kop. Owies również nieco mocniej, 
wyborowy osiągał po 102—105 kop., średni po 96—101 kop., 
ordynaryjny po 91 do 94 kop. Jęczmień bez zmiany, na pa­
szę sprzedawano po 68—70 kop. Kąsza jaglana słabo, notować 
można stosownie do gatunku po 92—98 kop.

— Magazyny tranzytowe przy stacji Praga kolei 
warszawsko-terespolskiej.

Sprawozdanie z dnia 10-go lipca 1893r.
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Razem — wag. 6 wag. 291 wagonów
Cukier. Według sprawozdania biura przedstawicieli fabry­

kantów cukru w Kijowie z dnia 1-go lipca r. b., na tamtej­
szym rynku cukrowym dokonano następujących tranzakcyj 
mączką cukrową krystaliczną w okresie czasu od 24-go czer­
wca do 1-go lipca r. b. Z kampanji 1892/93 r.: w dniu 19-ym 
czerwca r, b. 3,000 pudów ąą stacji Krzyżopol na czerwiec 
po rs. 5.07*/2, z zapłatą przy odbiorze towaru; 1,800 pudów na 
stacji Raohny na czerwiec po rs. 5.08, z zapłatą przy odbiorze 
towaru; w dniu 21-ym J, g), 6,(K)Q pgĆPW )ł» stacji Trostjaniec 
podolski na czerwiec po rs. 5.10, z zapłatą przy odbiorze to­
waru; 4,200 pudów na stacji Żmerynka na czerwiec po rs. 
5.10, z zapłatą przy odbiorze towaru; 5,000 pudów na stacji 
Biąłocerkiew na czerwiec po rs. 5.14, z zapłatą przy odbio­
rze towayu; w dniu 24-ym t. ni. 12,000 pudów na staąji Wa- 
pniarka na czerwiec po rs. 5.05, z zapłatą przy odbiorze towa­
ru; 5,400 pudów na stacji Wapniarka na czerwiec po rs. 
5.10, z zapłatą przy odbiorze towaru; 1,260 pudów na stacji 
Wapniarka na czerwiec po rs. 5.10, z zapłatą przy odbiorze 
towaru; 10,200 pudów na stacjach Żnierynka i Trostjaniec 
na czerwiec po rs. 5.10, z zapłatą przy odbiorze towaru; w dniu 
19-ym t. m. 25,000 pudów na stacji Krzyżopol ną czerwiec po 
rs. 5.08, z zapłatą przy odbiorze towaru; 3,000 pudów na sta­
ąji Wapniarka na lipiec po rs. 5.10, z zapłatą przy odbiorze 
towaru; w dniu 26-ym t. m. 10,200 pudów na stacji Monaste- 
ryszcze na czerwiec po rs. 5.11, z zapłatą przy odbiorze towa­
ru; w dniu 27-ym t. m. 2,000 pudów na stacji Biąłocerkiew 
na lipiec po rs. 5.14, z zapłatą przy odbiorze towaru; 2,400 pu­
dów na stacji Biąłocerkiew na czerwiec po rs. 5.18, z zapłatą 
przy odbiorze towarn; w dniu 29-ym t- m, 5,400 pudów na sta­
cji Bałta na czerwiec po rs. 5.20, z zapłatą przy odbiorze to­
waru; 2,400 pudów pa stacji Nosówka na czerwiec po rs. 5.20, 
z zapłatą przy odbiorze towaru; 8,000 pudów na stacji Biało- 
cerkiew na lipiec po rs. 5.26, z zapłatą przy odbiorze towaru; 
w dniu 1-ym lipca 4,800 pudów na stacji Kamionka na lipiec 
po rs. 5.20, z zapłatą przy odbiorze towaru. Cukru zagraniczne­
go sprzedano: 15,000 pudów z odbiorem w Rydze na czerwiec 
po rs. 5.30'Ą, z zapłatą przy odbiorze towaru; 600 pudów na 
stacji Rewel na czerwiec po rs.5.68, z zapłatą przj’ odbiorze to­
waru; 4,200 pudów z odbiorem w Kijowie na czerwiec po rs. 
5.23, z zapłątą przy odbiorze towaru; 1,800 pudów ną stacji 
Wilno na czerwiec po rs. 5.50, z zapłatą przy odbiorze towaru; 
600 pudów z odbiorem w Petersburgu na czerwiec po rs. 5.85, 
z zapłatą przy odbiorze towaru; 1,209 pudów na stacji Po- 
łock na czerwiec po rs. SJO’/j, z zapłatą przy odbiorze towaru; 
1,200 pudów na stacji Połoćk na czerwiec po rs. 5.59V?, z za­
płatą przy odbiorze towaru; 600 pudów na stacji Witebsk na 
czerwiec po rs. 5.61, z zapłatą przy odbiorze towaru; 600 pu­
dów na stacji Libawą na czerwiec po rs. 5.60*/2, z zapłatą przy 
biorze towaru; 600 pudów na stacji Możajka na czerwiec po 
rs. 5.59, z zapłatą przy odbiorze towarn; 122,000 pudów na sta. 
cji Korjukowka na lipiec po rs. 5.35% z zapłatą prry odbiorze 
jowaru; 37,000 pudów z odbiorem w Moskwie na lipiec po rs. 
5.60, z zapłatą przy odbiorze towaru; 600 pudów na stacji 
Winnica na czerwiec po rs. 5.30, z zapłatą przy odbiorze towa­
ru; 1,800 pudów na stacji Dźwińsk na czerwiec po rs. 5.551/,, 
z zapłatą przy odbiorze towaru; 600 pudów na stacji Mińsk 
na czerwiec po rs. 5.45‘/2i 2 zapłatą przy odbiorze towaru. 
Z kampanji 1893)94 r.: w dniu 25-ym czerwca r. b. 50.000 pu­
dów na stacjach Kożanka, Ustinówka, Biąłocerkiew i Woron- 
cówka na październik-grudzień po rs. 4.12% z zapłatą przy 
odbiorze towaru; 20,400 pudów na stacjąch Biąłocerkiew i 
Woroncówka na październik-grudzień po rs. 4.15, z zapłatą 
przy odbiorze towaru; 20,400 pudów na stacji Wapniarka na 
październikjistopad po rs. 4.15, z zapłatą przy odbiorze towa­
ru; w dniu 26-ym t. ni. 30,000 pudów z odbiorom w Moskwa 
na listopad-grudzień po rs. 4.60, z zapłątą przy odbiorze towie 
ru; w dniu 28-ym t. m. 6,000 pudów na stacji Kalinówka na 
kwiecień-czerwiec po rs. 4.35. z zadatkiem 25 kop.; 10,200 pu­
dów na stacji BrowKi na listopad-styczeń po rs. 4.12% z za­
datkiem 45 kop.; w dniu 29-ym t. m. 15,800 pudów na stacji 
Olszanica pa wrzesien-grudzień po rs. 4.12% z zadatkiem 40 
kop.; w dniu 30-ym t. ni. 18,000 pudów na stacji Potaż na paź­
dziernik-grudzień po cenie o rs. 1.08 niższej od przeciętnej ro­
cznej ceny netto rafinady rafinerji chmielańskiej. Świadectw 
wywozowych sprzedano: w dniu 25-ym czerwca r, b. na 10,000 
pudów cukru na grudzień po rs. 1.15, z zadatkiem 10 kop.; 
w dniu 26-ym t. m. na 20,000 pudów cukru ną grudzień po 
rs. 1. z zadatkiem 10 kop.; w dniu 29-ym t. m. na na 15,000 
pudów na grudzień po 95 kop., z zadatkiem 10 kop. Ceny 
rafinady n> Kijowie pozostały bez zmiany.

(Ułożył Maurycy Szuldberg).
Z poniżej zamieszczonych sylab ułożyć 13 wyrazów, których 

pierwsza litera pierwszego wyrazu, ostatnia drugiego, pier­
wsza trzeciego, ostatnia czwartego i t. d, utworzą nazwę wy* 
nalazku będącego obecnie na czasie.
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Zarząd drogi żelaznej

zawiadamia, iź dla wygody publiczności od dnia 
1 (13) lipca r. b. sprzedawane będą na przystanku 
„Platforma”, położonym między Miłosną a Rember­
towem, bilety pasażerskie I-ej, Ii-ej i III-ej klasy na 
przejazd do Warszawy (Pragi). (974r)

Nr. 70 o Somera Nowy-Świat Nr. 70
wprost Świętokrzvzkiej,

IVAJIdEPIEJKtrO HAt

Ze—wód—ta—te —sław—ryb—ry—róg—ra—po—po—pa— 
on—o—no—no—na—mi— ma —lisk —le—lap—la—ku—ka— 
ka—je—jac—flr—es—es—dy—dziar—da—cha—be—a.

Znaczenie wyrazów:
1) Spór piśmienny.—2) Wóz na morzu Śródziemnem. —3) 

Rodzaj powieści.—4) Komiczne domino.—5) Pisarka polska.— 
6) Węgier.—7) Wiatr.—8) Przyczyna.—9) Rodzaj pomnika. 
10) Miasto russkie. — 11) Bożek. — 12) Ptak. —13) Nimfa 
wodna.

ODPOWIEDZI.
— Panu Henrykowi Gr.—Temat do „odgłosu”, przez sżan. 

pana opracowanego, nie nadąje się do uwiecznienia go ry­
mem.

— Panu N. B. P.—Istotnie zaszła pomyłka, którą już spro­
stowaliśmy.

— Panu Ottonowi See.—Przytoczyliśmy jedną zwrotkę jako 
curiosum, a pan się domaga, byśmy rzecz całą drukowali. Toć 
chyba ów czterowiersz wystarczał.

— Panu Zygmuntowi Garl.—Widocznie listu nie otrzyma­
liśmy. x

— Panu Jakóbowi Po»ip.—Pańska szarada do druku się nie 
kwalifikuje.

— Jaskółce z nad Wisły.—Wesołej zabawy!
— Panu Hermanowi Cuk. — Takież samo zadania od lat 

dwóch z okładem oczekuje kolei swego umieszczenia.
— Panu Józefowi W. F/w.—Figielek jest dobry, a i szarada 

po pewnej przeróbce do druku zakwalifikowaną została.
— Pam Wandzie D.—Naturalnie, iż sama. Zresztą pozo­

stawiamy to jej uznaniu.
— Panu Stanisławowi Lech. — Nie.
— Pp. Antoniemu i Ludwikowi Mak. — Tym razem niezbyt 

fortunny. Może następne próby będą szczęśliwsze.
— Na wieki złączonym.—Nie zazdrościmy.
— Panu Konstantemu von B.—Istotnie właściwiej przez dwa 

l, ale wyraz ów zyskał już do tyła, iż jedno l nie jest grze­
chem.

— Panu Franciszkowi Więc.—Prosimy, byle rzecz nie była 
zbyt długa.

— Pani Alicji N.—Musiellbyśmy na tern miejscu wyłożyć 
całą teorję drukarstwa, by rzecz jasno przedstawić.

— Panu Wincentemu Z. — Dwadzieścia jeden lat skończo­
nych.

— PanuM. W.—Zamieścimy.
— Panu Antoniemu Będ — Najlepiej w tej kwestji poinfor­

muje szan. pana odnośna rubryka tegorocznego „Kalendarza 
Warszawskiego”.

— Panu Michałowi Swift.—Niepodobna.
— Pp. R. Z. K. i Alf. — Jakkolwiek zbiorowa, na niewiele 

się zdała.
— Młodej autorce.—Nie będzie drukowany.
— Nie pojmującemu. — Bo jedno, a najwyżej dwa zadania 

mogą się ukazać w druku w ciągu tygodnia, a my ich otrzy­
mujemy w tym czasie po kilkanaście.

— Pani Teodorze A'.—Wierszyk w zadaniu udatny, i z tego 
właśnie względu, choć nie jest on rozstawiony w klatkach we­
dle prawideł, zużytkujemy.

Dr. Szpanbok
przeprowadził się na Miodową nr. 7. — Choroby we­
wnętrzne i nerwowe. (Leczenie elektrycznością). 2770

Fabryka Krawatów,
A. Piekarski, z ul. Długiej 47, z dniem 8-ym lipca 
r. b. przeniesioną zostanie na ul. Orlą 11. 2802 

LanolinaKrcm Metrojlanolina 
z fabryki Lanoliny w Martinlkenfelde pod Berlinem 

Znakomitado pielęgnowania skóry.
do utrzymywania

oraz ran na skórze, 
do konserwo wania 

Znakomitaskóry głównie udzie-
ci drobnych.

Nabywać można w tubkach cynowych po 25 kop., w pusz­
kach blaszanych po 15 i 10 kop. w aptekach i skła­

dach aptecznych.
Skład główny na Król. Polskie u J. Zaleszczyńskiego w ■ 

| Warszawie Przejazd JC» 1. 285 I

— _Dr Orzeł przeprowadził się na plac Teatral­
ny nr 9, m. 5. 2837

KANTOR BANKIERSKI

Józefa Babinowicza
plac Teatralny 11 

asekuruje 
Pożyczki Premjowo od amortyzacji 

po 65 kop.
Kupuje i sprzetlaje papiery publiczne i monety za­

graniczne po kursie dziennym. Daje zaliczenia na 
papiery wartościowe. Zaliczenia zwrócone być mogą 
częściowo stosownie do woli interesanta. Wystawia 
przekazy na domy zagraniczne. 950r •

— Adw. przys. Umil tleidel przeprowadził 
się na ulicę Miodową nr 7. 2785

1

ustanowiony został na Cesarstwo i Królestwo

Li
— Dr M Grosglik, Graniczna 10, przyjmuje 

z chorobami chirurgicznemi, specjalnie organów 
moczo-plciowych. Od 4—6. 2844 

Ur J. Slerzpowski
b. ordynator kliniki uniwersyt. w szpitalu św. Łaza­
rza po powrocie z zagranicy przyjmuje z chorobami 
wenerycznemi i skóry do 10 rano i 4|—6| po poł.; 
kobiety 2—3. Marszałkowska 110. 2758

kupiec I-ej gildji w Warszawie, przy ul. Prze­
chodniej pod nr 5 zamieszkały. 2639

Towarzystwa Akcyjnego
Fabryki Cukru i Rafinerji

C.C

— Adam _ Oderfeld, adwokat przysięgły, 
przeprowadził się na ulicę Senatorską nr. 36 (dom 
W-go Seydla), plac Resursy Kupieckiej. 2810

77’-'' 8 * 1 ' v v

KORESPONDENCJA PRYWATNA.

— Do „Najdzielniejszego z W!” 
Zręcznością twą zachwycona, 
Niemniej jest niepocieszona, 
Że zręczność twoja widziana 
A osoba mi nieznana.
Za pozdrowienia i modły dziękuję,
Bo modlących się szanuje,
I pozdrowienie swe zasyła— 
Ta—która owa Różą była.

2878 * Zasmucona.

podaje do wiadomości, iż generalnym agentem 
wyłącznej sprzedaży 

Cntiertów BwdctwjcIi

Dentysta F. Ziemiański 
przeprowadził się do domu własnego ul. Idpowa 
nr .5, przyjmuje od 10-ej r. do 5-ej po poł. 2492

Dr Jelenkiewicz
przeprowadził się na ulicę Senatorską nr 26. —■ 2881

Arnold Oryng
przeprowadził się na Jerozolimską nr 82.—2856

— Kantor Jana JRiedla przeniesiony na ulicę 
Elektoralną nr 21. 2857

2861 Dr Strasburger przyjmuje do 10 rano i 4 
do 6 po poł. Aleje Jerozolimskie nr 27 nad apteką.

Ignacy Hworzaczek
adwokat przysięgły, przeniósł kancelarję na ulicę 
Nowogrotfzką nr 9. 2854

EBZYŹANÓWSit
TAPICER

wyjechał za granicę. 2843

Szkoła rzemiosł Jerzego Kiihna 
początkowo przy ul. Jasnej, ostatnio przy ul. Składo­
wej mieści się obecnie przy Alei Jerozolimskiej 72 
(Widok 11), gdzie przełożony przyjmuje interesantów 
zrana między godz. 9—11. 2876

2873 Uroni sław IFysocki adw. przysięgły 
przeprowadził się na ul. Świętokrzyzką 20.
■ I u i i.r», .„„.i., r— ń , ■ , ijj

—Kantor JElmanuela 11. Stande przeniesio­
ny na ul. jflarjańską nr 1. 2874

— Adw. przys. Henryk (Jederbaum prze­
prowadził się na Leszno nr 26. 2865

Józef Śzteyner,
adwokat przysięgły, przeprowadził się na ul. Wło­
dzimierską nr 14 (dom Orsettieh). 2866

— Dr Felicjan Szmakfefer (akii as er) 
przeprowadził się na ul. Chłodną nr 26, przyjmuje 
od godz. 4—6 po poł. 2868

Oabinet dentystyczny

Dra M. Finkelkrauta
przeniesiony na Marszałkowską 134.—2869

— Dr Adolf Spielreln przeprowadził się na 
ul. Howowiniarską (plac Krasińskich nr 2)2871

Doktór med. W. Kamieniecki 
przyjmuje z chorobami rakowatemi, chronicznemi 
wewnętrznemi i zewnętrzuemi. Codziennie od 2—5 
po południu, wyjąwszy dni świątecznych.

Wilcza 3, m. 10. 2864

gf Któż nie pojmuje I 
całej ujemnej strony podjazdowej konkuren­
cji!?... Z tej wychodząc zasady zwracam u- 
wagę, że ręczyć mogę tylko za towary naby­
te w moim sklepie pod M 6, przy ul. Szpi­
talnej wyraźnie zaznaczam pod M 6. Pożą­
danym naturalnie na tym punkcie jest dobry 
wzrok, dla wzmocnienia którego polecam: 
Binokle lub Okulary z najcelniejszych fa­
bryk i najświeższych modelów, a które nąj- 
taniej (od 50 kop.), można nabyć w Zakła­
dzie Optyczuo-Clururgicznym Juljana Dre- 
hera, Szpitalna Ne 6.—Tamże: Lornetki 
wszelkich rodzajów, Termo i Barometry, 
Miary taśmowe, składane i t. p., Wasser- 
wagi, Bandaże rupturowe dopasowane 
przez specjalistów Zakładu, Prezerwatywy 
francuzkie „Chamaleon” (nowość!) i angielskie, 
Przepaski ochronne dla Pań „Delta” 
(nowość!). Gąbeczki, Wyprawy połogowe, 
Klizopompy, Suspensorja, Kompasy, Lupy i 
t. p., zakłada również Dzwonki elektrycz­
ne i Piorunochrony.—Przyjmuje się repa- , 
rację.—Wysyłka pocztą za zaliczeniem. 856r I 

Znakomite dzieło D-ra Ernesta Briickego 
Prof /.fizjologji Uniwer. Wiedeńskiego, p. Ł:

Jak ochraniać
Życie i zdrowie dzieci?

w tłómaczeniu polskiem przez M. Flamma, 
opuściło prasę i sprzedajo się we wszystkich 
księgarniach po Rs. 1, z przesyłką pocztową 
Rs. 1 kop. Ig.

Zamówienia z prowincji za zaliczeniem po- 
cztowem, natychmiast są załatwiane. 789r

Adres: s. Lewentai, Wydawca, 
w Warszawie, Nowy-Świat M 4L

Księgarnia i Jla-
terjiiiów piśmiennych i 

galantery j nyeh, 
do odstąpienia na prowincji.

Wiadomość w Redakcji 1282
9

Magistrat miasta Warszawy.
Dnia 7 (19) Lipca r. b., o godz. 12-ej w południe, odbędzie się w sali licytacyjnej 

Magistratu m. Warszawy licytacja in minus przez opieczętowane deklaracje, 

na urządzenie nowych tamborów i reparację 
budek policyjnych w cyrkułach: Jerozolimskim, 
Wolskim i w części Zamkowego, od summy 

anszlagowej rs. 1347 kop. 2.
Mający zamiar ubiegania się orzeczone przedsiębiorstwo, złoży w d. 

do licytacji naznaczonym, do godziny 12-ej w południe, na ręce p. o- 
Prezydenta Miastu, zapieczętowaną deklarację, napisaną bez popra­
wek na papierze stemplowym ceny kop. 80, wraz z kwitem kasy mia­
sta Warszawy, na złożone vadium, w ilości rs. 134, które nieutrzymu- 
jącemu się przy licytacji będą zwrócone.

Warunki i anszlag, są do przejrzenia w Wydziale Administracyjnym Magistratu, 
, codziennie, wyjąwszy dni świątecznych, szczegółowo zaś ogłoszenie o licytacji, jako też 
| wzór do deklaracji, wydrukowano zostały w Gazecie Policyjnej. 839r
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Księgarnia GEBETHNERA i WOLFFA 
w Warszawie otrzymała na skład główny:

Juljusz Sypniewski 

OWCZARSTWO 
Nauka o wełnie, rassach, hodowli, żywieniu

i o chorobach owiec, 863r 
Cena rs. 4, z przysyłką rs, 4,50.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

KANTOR
Adama Kon

Reprezentanta firmy

S. Kuznitzky & Comp. 
przeniesiony został na ulicę 

ISI AS. t Ar 3.
Telefon J6 758. 1291

Szkoła Handlowa Prywatna.
Podaje niniejszem do wiadomości, że proś­

by o przyjęcie kandydatów pragnących wstą­
pić do szkoły, przyjmują się codziennie, aż 
do dnia 16 (28) Sierpnia, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, w kancelarji szkoły (ul. Hr. Ber­
ga Jfs 6), od godziny 9-ej do 12-ej w połud. 
W każdą Sobotę w tym czasie od godz. 9-ej 
do 11-ej przed poł., Dyrektor Szkoły przyj­
muje osoby, pragnące zasięgnąć bliższych in- 
formacyj, dotyczących przyjęcia.

Egzamina wstępne odbywać się będą zrana 
od 16 (28) Sierpnia do 23 Sierpnia (4 Wrze- 
śnia) r. b. ______________  864r
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DO POTRZEB TOALETOWYCH DLA DAM. Używa się do mycia skóry, 
twarzy i rąk.

W przyrządzaniu tego bal­
samu zwrócono główną u- 
wagę na to, ażeby nie za­
wierał w sobie żadnego pier­
wiastku szkodliwie działa­
jącego na skórę. Cena za 
flakon rs. 1 k. 65. Mydło 
Benzoesowe, po k. 35 i 
50 za kawałek; Opo-Po- 
mada (lepsza niż Cold- 
Creme) rs. 1.—Opakowanie 
i przesyłki* doRossji Europ, 
rop. k. 70, do Azjatyckiej

w St.-Petersburgu, Kołokol- 
naja, 18—19.

Do sprzedania we wszystkich Perfumerjach i Składach Materjałów Aptecznych 
oraz w niektórych Aptekach w llossji. 373r

BALSAM BRZOZOWY całej Rossji u B. Auricha,

»ra Łeifgiela w Wiedniu

do nabycia w Handl. Kolonjalu., Apteczn. itp

Dla wojskowego szpitala
potrzebne 195 nowych żelaznych łóżek, wagi 
72 funt., dług. 2 arsz. 10 wersz., szerok 16‘/3 
wersz., farbowane, z prętem i żelazną deską 
w głowach i 3 deski pod materac, z dostawą 
na miejsce.—Zgłosić się w Skierniewicach 
w kancelarji Powiatowego Wojskowego Na- I 
czelnika. 1293 '

ILS1

Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny w Galicji, w pow. Nowotarskim, 
z 7 zdrojami silnej szczawy sodowo-słonej i sodowo-żelazistej, skutecznie działających we 
wszelkich nieżytach (katarach), tak narządu oddechowego, jak i narządów trawienia, w dłu- 
gotrwałem zapaleniu płuc i rozedmie (astmie), przy wysiękach opłucnej, w początkach su­
chot, w chorobach dróg moczowych, w chorobach kobiecych, niedokrewności i błędnicy. 
Znakomita górska stacja klimatyczna z orzeźwiającem powietrzem.

Kuracja mleczna, żętyczna i kefirowa.
Pierwszorzędna wziewalnia solankowa i balsamiczno-igliwiowa.
Zakład wodoleczniczy, kąpiele mineralne i rzeczne w bystrym Dunajcu. 
Wszelkie urządzenia postępowe, 1,200 pokoi dla gości, niektóre z kuchniami.
W I sezonie do 20 Czerwca i w III po 20 Sierpnia oraz w porze jesiennej i zimowej 

mieszkania o */3 część tańsze, przy najmie dziennym.
W sezonie drugim uwolnienia od taksy zniesione.

Lekarz zakładowy Dr. Wł. Sciborowski i 7 innych lekarzy, udzielają chorym porady. 
Ze wszystkich liny kolejowych dojazd do stacji w Starym Sączu, zkąd drogą malo­

wniczą wśród gór nad Dunajcem, 41 kilom, do Zakładu 5 godzin jazdy, odpoczynek w Łą­
cku.—Pocztowóz, powozy i wózki według taksy.

Wody ze zdrojów: Józefiny, Magdaleny i czystej szczawy Jana, na głównym składzie 
H. Mattoniego w st. Sączu, we wszystkich aptekach i handlach wód mineralnych.

Prospekta rozsyła opłatnie i zamówienia na mieszkania przyjmuje.
491R Zarząd Górnego Zakładu. F. WISNIEWSKI.

Piotrkowska 784—51,
poleca Welocypedy po zdu­
miewająco nizkich cenach, 
np. z fabryki „Ormonde 
Cycle Comp.” London, 
Model G., z gumą pneu­
matyczną Dunlop 93 rs. 
150.—Model D., z gumą 

Dunlop 93,
tangensowe szprychy rs. 180.
Jedyna reprezentacja fabryki 

St. Georges Engineering tap. 
Birmingham,

artykuły I-szej klasy, z gumą pneumatyczną 
i zupełnem zabezpieczeniem łożysk kulko­

wych od kurzu Dunlop 93, rs. 190.
Jedyna reprezentacja 

„Brenn.abor“ 
nadzwyczaj silnej budowy i chy« 

źości biegu.
Model 1893 Dunlop rs. 185.

Wszelkie przybory na składzie po 
cenach najniższych. 862r

1307

Biuro Warszawskiej Jeneralnej Reprezentacji
J Towarzystwa Ubezpieczeń

systemu Amerykańskiego, 
dostarcza firma

H. SO MY A,
Dcm Handlowy i Biuro Techniczne

w Warszawie, Bracka 25.

przeniesione zostało
z ulicy Marszałkowskiej Nr 144, na ulicę

NIECAŁĄ Nr 8. 8
I Fo cerxeielx kosztu i rxizej 1

Pozostałe z sezonu:

Batysty, Płótno bułgarskie, Kretony i Płócienka 
Mousselaine de lain, 

a także różne resztki płótna i wyrobów bawełnianych, Wysortowane 
pończochy damskie i dziecinne.

GŁÓWNY SKŁAD JAROSŁAWSKICH i KOSTROMSKICH PŁÓCIEN 
MOSKIEWSKI MAGAZYN, Bielańska 7.

■ 1290 Po cenach kosztu i niżej.

EXTRAIT DE FLFJRS

YŹBITABLEu

Skład fabryczny, ul. Leszno Nr 1

Krakowskie-Przedmieście Jf» 25.

•e
S ©

LILAS
de Perse

© 
s
a. ©

«

«<S
z wszelkiemi nowościami i ulepszeniami na 

bieżący sezon, otrzymał i poleca

Ludwik Hilkner, 
Reprezentant na Cesarstwo i Królestwo Polskie 
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście Jfj 5.

(Telefonu 555),
wprost Uniwersytetu.—Cenniki bezpłatnie.

Ceny najniższe.
1) NB. Na Welocypedach reprezentowa­

nych przeżeranie fabryk, zdobyto na zeszłoro­
cznych wyścigach szosowych i torowych: 
Tytuł Mistrza jazdy na Królestwo Pol­
skie oraz wszystkie pierwsze nagrody.

2) Od Komitetu Towarzystwa Cykli­
stów.w Warszawie, otrzymałem oficjalne 
piśmienne podziękowanie za dostarczanie 
najlepszych Rowerów. 703r

Welocypedy Angielskie 
RłinnrTowarzvslwa.nuuuŁ w Coventry

z nowościami na sezon r. 1893.
Nowe rekordy na welocypedach 

RUDGE.
14 Lutego r. b. w Paryżu Terront, 
w 42 godzinach przejechał wiorst 
937'/,. 22 Lutego r. 1893 w Paryżu 
Beconnot, otrzymał zwycięztwo w 
wyścigu wszechświatowym, prze- 
biegłszy w 6 godzinach mil ang.

116 (wiorst 174). i
Katalogi na rok 1893 bezpłatne. 
Reprezentant na Królestwo Polskie

JAN HILKNER,
DOM HANDLOWY 836r 

Warszawa, Nowo-Miodowa 2.

Złoty Medal 1885 r.

KASS Y® S wb ■ Nowy-Świat A" 34.

SPECJALNA FABRYKA
nagrodzona medalami no wystawać a Euro, 
pejskich i Amerykańskich.—Wyrób pierw­
szorzędny.—Ceny nizkio, znaczny wybór.— 
Cenniki z rysunkami wysyłają się bezpła­
tnie. 444

WELOOYPEDY 
najsłynniejszych angielskich, francuzkich i 

niemieckich fabryk: 

.Humber & Com. Ltd.“ 

.Premier Cjcl Comj. Lti.“ 

.Hillmao, Herbert & Coojor'
”p

baton dobrej kawy!!!
polecam w wielkim wyborze maszyn­
ki do kawy różnych systemów, pie­
cyki do palenia kawy, oraz kuchenki 
do gotowania, benzynowe, spirytusowe

i naftowe. Ceny nizkie. 1203
SKŁAD

naczyń kuchennych i wyro­
bów nożowniczych 

GWARO flOSOGE, 
Nowy-Świat 5. 

Piwo z Rygi 
Gust. Kuntzeiidorffa, 

wybornego smaku. 1241
Czeskie butel. 12 kop. bez szkła.
Bock „ 12 „
Eksport „ 10 „

poleca po cenach fabrycznych

SM Win 1 Delikatesów

Z gwarancją 2-ch letnią, H

I
 powszechnie uznane za najlepsze Wy- 

i3°5 Wisła “ zy mączki oraz

Maszyny do szycia różnych syst, 
sprzedaje „G. Antoni”, Świętokrz. 40. 
Również uskutecznia reparacje.

Na raty i za gotówkę.
N A J LĘPSZ /...EKSTRAKT Ml ES NYj>

NIEŹ BĘ[?NY W KAiŹDY-M^OMU
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CZARNIECKA CÓRA,
3 wiorsty od stacji Drogi Dąbrowskiej Niekłań.

Zakład hydropatyczny, stacja klimatyczna leśno-górska, źródła kryniczne i
.ecznicze, naturalne inhalatorjum dla piersiowych, terrain cur dla sercowych, djetetyka dla
ołądkowych; (na żądanie kuracje Kneippa wykonywa fachowiec.) 1283

‘ WODY MINERALNE NATURALNE
najświeższego czerpania, oraz

Wszelkie Produkty źródłowe,
poleca GŁÓWNY SKŁAD przy APTECE

Ł. i eillJ <*£*<?>*

Leszno 49.  23150

i Maszynista litograficzny oraz drukarz po- 
mtrzebni zaraz do litografji Maksymiljana

• Fajans. 23276

MAGISTBA FARMACJI.
Marszałkowska, róg królewskiej, wprost Saskiego Ogrodu. 81 Ir |

Ogród owocowy,
mający bardzo ładne gatunki owoców, do 
wydzierżawienia zaraz w Dobrach Długa- 
Kościelna, położonych e trzy mile od War­
szawy, przy szosie Brzeskiej i o dwie wior­
sty od stacji Miłosna kolei Terespolskiej.— 
Bliższa wiadomość na miejscu. 1292

Obznajmiony 
z przepisami meldunkowemi po­
siadający tysiąc rubli gotówki*  
może znaleść korzystny interes. 
Oferty przyjmuje Kant. Kurjera 
Warsz. pod lit. A. B. 10. 1302

2 K.nntOX*
= Maurycego Luxemburg, i

"5 przeniesiony został z ulicy Erywańskiej na ulicę SENATORSKĄ JC» 32, obok >>-
H Placu Resursy Kupieckiej. 1295

   

Wauka ś wychowanie.

Adres pierwszorzędnego biura nauczyciel­
skiego. Załęski. Mazowiecka 16, rekomen­

duje nauczycieli, nauczycielki, bony. 1743r
B dres: Senatorska 26, biuro ogłoszeń, dla
HR. 5.11, — zaraz potrzebna nauczycielka 
ułuda, z dobrą russką i francuzką konwersa­
cją, do zaopiekowania się dziećmi i zarządu 
domem. 23515

Biuro pedagogiczne rekomenduje nauczy­
cieli, metrów, guwernantki, bony. Święto-

irzyzka 27. Dąbrowska. ______ 22-69_____

Buchalterji podwójmy i rachunkowości me­
todą uproszczoną wyucza ustnie lub listo­

wnie Leon Lewicki, Elektoralna 47. 23444

Francuzka wykształcona poszukuje pokoiku
za lekcje. Oferty przyjmuje Kurier dla

Wykształconej.”_____________ 23452_____

Konwersacja francuzka, niemiecka 2 rs,
Angielska. 3 Miodowa, oficyna 25. 23266

Kandydat nauk matematycznych, poszuku­
je lekcyj lub odpowiedniego zajęcia. Pię­

tna 46, m. 1. 23305
|/orepetytor potrzebny do ucznia 2-ej klasy,
Rzo znajomością języka niemieckiego. Wia­
domość: Miodowa 11—4, cukiernia. 23454
Nauczycielka, znająca gruntowniej języki
Piz konwersacją, przygotowuje do szkół. No-
Wo-Miodowa 2. „Piuton.” 22963
Nauczycielka młoda, znająca języki, poszu- 
llkuje miejsca w zakresie przemysłowym lub
Łandlowym. Długa 12, m. 65. 23172 ;

Niemka rodowita z patentem, znająca ję­
zyki russki i polski, udziela lekcyj, kon­

wersacji niemieckiego. Oferty proszę skła-
iać do Kurjera Warszawskiego pod wyra­
jem „Waldenburg”.___________23328_____
lauczyciel matematyki, posiadający języki, 
|udziela lekcyj; przygotowuje do szkół, z ma­

tematyki do klas najwyższych. Adres: Wilcza 
łl—5. _____________23079
jaryżanka młoda, znająca obce języki, ży- 
r czy wyjechać na dwa miesiące na wieś do 
jnwersacji lub do towarzystwa zagranicę.

Jferty przyjmuje kantor Kurjera War. „Pary­
żanka/____________ _________ 23474_____
hetrzebny jest student starszy do 4-ch 
I chłopców, 2-ch uczyć trzeba początków za 
;ałe utrzymanie. Królewska 29, 1-sze piętro, 
nieszk. 27.  23408
Szwajcarka (francuzka), mówiąca też po 

niemiecku poszukuje demi-place od dnia 
l sierpnia, wymagalne jest tylko: wieczorna i 
anna herbata. Adresy zostawiać: JSmolna 

V° 23, u pana Lortsch._________ 23484_____
'Indent matematyki poszukuje lekcyj lub 
ijkorepetycyj. Zielna 13, m. 12, od 6—8-ej 
wieczorem. 1979r

Wieśniak” odpowiedział do Łodzi pod a- 
dresem „Wieluńska”, 23490

lioniesien&a osobiste* *
fj tnazonka 18 W. P. list wysłany.^

iriędź dla M. R. 0. złożona dla N. N. 
z wysłana. 23492

odpowiedź dla „Pelagji 500” wysłana, 
j  23489

&*  <» ś a il y i prace*
ci Poszukiwane.

• wie młode panienki proszą o jakie intelj- 
| gentniejsze zajęcie, Tamże angielski 15, 
jieńnieeki 10 kop. godzina. Nowomiejska 
.6-9. 25816

emazonka 18 W. P. raczy odebrać w Kali- 
Aszu list poste-restante od „Inżeniera cywił- 
1 ego”. 23459_____
amazonkę 18 W. P. ma list na poczcie od 
ą„Radomiaka”. 23460

* 1" i „Bronisła-
B. D.” 23531List wysłany dla „Rofidany 21

wy 19" z Petersburga od „J. ]
i ist poste-restante dla Hrabiego od Erminy 
> wysiany. 23405

List dla „P. P. 10” wysłany. 
______23418

List poste-restante „P, P. 1Q” wysłany.
 23497

,uchalter zdolny poszukuje miejsca. Ofor- , Magazyn 
i ty przyjmuje Kurjer pod H. 30. 23500 1 IłlNowy-tB

phlopoy potrzebni do fabryki broni. Kró- 
Ulewska 31. 23453

Do pracowni pończoszniczej potrzebne wy- 
kończarki. Bednarska 24, ni. 23. 23498

porzelanych z wykształceniem zagranicz- 
Unem, praktyką ze znanych gorzelni, poleca 
Kantor komisowy, Nowosenatorska 6. 21548

w ,1 ubiorów dziecięcych Gundelach, 
ówy'-Świat 53, potrzebuje zdolnej starszej 

panny i maszynistki. Zgłaszać się tylko od 4-ej 
do 8-ej. 22992

f otrzebne zdolne podręczne i do nauki do
• szycia. Bielańska 21, m. 7. 23421

Buchalter uzdolniony, chrześcijanin, w wie- 
Okuląt 36—40, znajdzie posadę w zakładzie 
fabrycznym. Oferty wraz z kopjąipi świa­
dectw składać pod lit. U. C. biuro ogłoszeń 
(Ungra), Wierzbowa 8.  23518

b) Zaofiarowane.

A Potrzebne podręczne. Żórawia 1, mie-
.szkania 9. 23456

zaraz.
23508

Do kwiatów potrzebne są panny zwijaczki 
uzdolnione, podręczne i uczennice. Kajper.

Potrzebną maszynistka i podręczna do bie- 
lizny męzkiej. Nowolipki JS 51. 23280

notrzobne jmnny do krawiecczyzny. Nowy- 
FSwiat K 2u. mieszkania 56, 1978r

Potrzebna panna zdolna do krawiecczyzny 
zaraz. N?-vy-Sv.iat 39, ni. 7. 23178

Ekonom, samotny, energiczny, do gospo­
darstwa potrzebny zaraz. U lica Królewska 

1-25.  23538

Potrzebna maszynistka do bielizny. Ulica
Freta 2 ), m. 11. 23425

r otrzebny uczeń do stolar. Nowy-Świat 
I*  Ai 8, Iowa oficyna. 23511

Co apteki we Włoszczowie zaraz potrzebny 
jest uczeń. Bliższe szczegóły u właściciela 

apteki A. Steckiego we Włoszczowie—gub. 
Kielecka. 23428

Doszukuje się inkasenta, człowieka ener- 
I gicznego, chrześcjanina, z dobremi świade­
ctwami i Kaucją od 2,000 do 3,000 rubli,— 
Oferty zostawiać w Kurjerze Warszawskim 
pod „Browar.” — Pensja 75 rs. miesięcz­
nie. 23505

Potrzebna sklepowa fachowo obeznana z 
prowadzeniem norymbersko - galanteryjno- 

dystrybucyjnego interesu. Żądane poważne 
referencje oraz kaucja. Wiadomość od 3—4-ej, 
Grzybowska Ni 29, m. 13. 23231

Potrzebny dystylator do fabrykacji słodkich 
wódek. Wiadomość Ogrodowa Ai 5, raieszk. 
5. 23404

I otrzebna jest zaraz zdolna spódniczarka. 
I Widok M 7, m. Jiś 10. 23411

r oszukiwaną jest zaraz do małego gospo- 
! darstwa samotna kobieta, która mówi do­
brze po niemiecku i zna wszystkie roboty go­
spodarskie.—Oferty przyjmuje kantor Kurje­
ra Warsz., pod lit. J. J. 10. 23397
Rotrzebną jest zaraz do rodziny niemle- 
I ckiej osoba samotna, która mogłaby udzie­
lać języka polskizgo panience. Oferty z ozna­
czeniem warunków, składać proszę w kan­
torze Kurjera Warszawskiego pod literami 
L. L. 20. 23398

Csoba obznajmiona w interesie perfumeryj­
nym poszukuje takiego zajęcia. Oferty

Kur jer Warsz. pod „Felicja”.________ 23420

ęubjekt przybyły z prowincji, obeznany z 
Ohandlem kolonjalnym, poszukuje miejsca. 
Oferty przyjmuje kantor Kurjera pod litera­
mi F,M. 23509

Osoba z muzyką, językami, poszukuje zaję­
cia na wsi na lato lub dłużej. Ogrodowa 23, 
mieszkania 12. 23075

ATapiccrski czeladnik potrzebny 
„Elektoralna K° 21, tapicer Dann.

APrzychodnich 2-ch chłopców po lat 16, 
.dobrej konduity potrzeba do fabryki, za 

zapłatą tygodniową, (praktyka 5 lat). Dani- 
łowiczowską 4, m. 43.23426

Zdolna szwaczka tapicorska, przyjmuje 
wszelkie szycia tapicerskie. — Krucza 49; 

mjeszk. 13. 1972r

Pą-.tien maszynistek, podręcznych i do nau­
ki. potrzeba zaraz do bielizny na przycho­

dni? :b ze wszystkiem. Ogrodowa 18, inie- 
■ : a 21). 23520

Tapicer Ołtuszewski, fjcz zajęcia, poszuku­
je roboty w domach prywatnych.—Ulica

Wspólna 7. 23391

rotrzebna panna do bielizny, 
rtnego domu.—Ulica Wolność , 
kania 1.____________________

Potrzebne panny kompletnie zdolne do 
staników, spodnie i podręczne.—Marszał- 

kowska 132, Brandel. 23537

Fotrz.eh.ue zdolne staniczarki do miasta 
Łodzi, za dobrem wynagrodzeniem. Wspól­

na As 10, ui. 6._____________ 23379
, do pryv a-
M 5, miesz- 
23377

Młody człowiek, żonaty, znający rysunki 
mtechniczne, języki polski, russki, francuski, 
poszukuje zajęcia stałego lub tymczasowego. 
Adres: Marszałkowska Jfs 86, m. 44. 23299

Niemka bona, inteligentna poszukuje zaję­
cia. Leszczyńska 16, m. 15. 23529

Marszałkowska 109, m. 4. Potrzebna pod- 
ręczua spódniczarka. 2'3507

Osoba średnich lat, inteligentna i dobrej 
rodziny, potrzebna zaraz do prowadzenia 

domu i zurządu gospodarstwem na wsi. Wia­
domość bliższa i oferty, ulica Długa As 21, 
mieszk. 5, od 8 do 12 w południe, tylko do 
piątku.______________________ 23468_____
potrzebna sklepowa obeznana do składu 
r wędlin. Wiadomość: Długa Jf« 10, mieszka­
nia 34. 22859

Panny, kompletnie uzdolnione do ubiera­
nia kapeluszy damskich, oraz podręczne, 

potrzebne zsraz do magazynu mód „Bella”, 
Przejazd Nr 11, pierwsze piętro, za dobrem 
wynagrodzeniem. 23445
i otrzebne od I go sierpnia młodsza i ku- 
I charka z dobremi świadectwami. Marszał- 
kowska 151, mieszkania 6.__________23335

Potrzebny uczeń do interesu papierowego 
lat 16—17, nie palący i moralnego prowa­

dzenia. Oferty dla J. P. uprasza się składać 
w kantorze Kurjera Warsz. 23282

Potrzebni: do odbijania korekt, r.akładacze 
i chłopcy do drukarni. Ul. Daniłowiczow- 

ska 16._____________________ 23270

Potrzebna maszynistka zdolna i podręczne 
do bielizny. Bednarska, 10—11. 23296

Potrzebne zdolne maszynistki do negliży. 
Senatorska Ki 26. Fuks. 23354

Potrzebni są praktykanci lub chłopcy do­
brego prowadzenia, pierwszeństwo z pro­

wincji, do zakładu ślusarsko-mechaniczpego, 
Bielańska 16, A. Korszonowski. 23471

Inżenier-mechanik z 5-letnią praktyką w biu­
rze i warsztatach fabryk mechanicznych i ko­
tłów parowych, życząc zmienić swój dotych­

czasowy kierunek pracy, poszukuje miejsca w 
jednej z technologicznych fabryk, w wię­
kszych do pomocy technicznemu kierowniko­
wi, mniejszą zaś podejmuje się sam zarządzać, 
ewentualnie po obznajmieniu się przystąpić 
do udziału z kilku tysiącami rubli. Oferty z 
podaniem ogólnych warunków uprasza się 
składać w kantorze Kurjera pod wyrazem 
„Technologja.’' 23197
| itograf zdolny poszukuje stałej posady na 
Lwyjazd. Oferty przyjmuje Kurjer pod lite­
rami L. G. 23436

Lekarz młody pragnie towarzyszyć choremu 
na wyjazd. ‘ Oferty „Eskulapowi” Kurjer 

Warszawski przyjmuje.___________ 23451
W loda panienka, posiadająca języki: russki, 

polski, francuzki i niemiecki, poszukuje za­
jęcia w księgarni, czytelni lub innego odpo­
wiedniego zatrudnienia. Wiadomość: Marszał­
kowska Jf» 20, mieszk. 45, od 4-ej do 6-ej po 
południu. 23443

Prawnik wyższego kursu poszukuje zaraz 
zajęcia u adwokata. Oferty w kantorze Ku- 
rjera dla „Prawnika”.___________ 23424

(Qubjekt felczerski zdolny poszukuje kondy- 
ueji do zakładu fryzjerskiego lub felczerskie- 
go. Wiadomość u felczera, ulica Ordynacka 
J6 10. 23481

r otrzebne staniczarki i uczennice zaraz. 
i Ulicą Grzybowska Nś 9, mieszk. 10. 23491 
potrzebne sa maszynistki do maszyny Wii-
F sona. Chmielna 76, m. 22.______ 23493
| otrzebne panny do dziurek, do bielizny 
i męzkiej. Ciepła 7, mieszk. 36._____ 23496

Potrzebne są panny podręczne do krawiec­
czyzny zaraz. Elektoralna 15—22. 23413

Potrzebne zaraz panny, zdolne podręczne 
rękawiarki. Elektoralna 7, m. 35. 23415

r otrzebne maszynistki i podręczne do dro­
ll biazgów męzkich. Elektoralna 47, mie- 
szkania 14.__________________ 23520_____
Panny podręczne do krawiecczyzny potrze- 

bne zaraz. Sosnowa 11, m. 16.___ 23422

Panny zdolne do staników. Leszno Jfi 26, 
m. 5. _____ 23394_____
otrzebni są uczniowie i praktykanci do

> zakładu ślusarsko-mechanioznego. Krucza 
26. 23502

Potrzebni zaraz chłopcy i dziewczęta, star­
si lat 15-tu, do litografji Flecka. Ćhiniel- 

na 86._______________________23519

Spódniczarka bardzo zdolna , oraz podrę­
czna, potrzebne do pracowni Leokadji San- 

deckiej. Niecała 5. 23480
Itczniowio potrzebni zaraz do litografji Fa- 
Ujansa. Krak.-Przedmieście Jft 58. 23275

kutipno » sprzedać*
■ \ Meble tanio, garnitur czarny pluszem 
R/kryty, kredens dębowy, stół, krzesła, sza­
fa, łóżka, otomana bardzo mało używane.— 
Krucza 10, m. 9. 21958

Bardzo tanio sprzedajję oiżutcrję ziotą, 
H/srebrną, pierścionki najnowszych fasonów 
z brylantami i prawdziwemi koloroweini ka­
mieniami, pierścionki 56 próby od rs. 2, ślu­
bne obrączki złote od rs. 7 i t. d. Kupuję sre­
bro, złoto, zamieniam na nowe. Przyjmuję 
wszelkie obstalunki podług najnowszych wy­
magań oraz reparacje, złocenia, srebrzenia, 
wszystko wykonywam tanio, sumiennie. Ora­
czewski, jubiler, Nowy-Świac .V: 36. 21803
aparat do studzenia, zdatny dla mniejszego 
Mbrowaru, nabyć można przy ulicy Chłodnej 
Kś 45._______________________ 2 904
>. ardzo tanio szkatuły żelazno z niebywa­
li łym dotąd sekretem, kłódki duże angiel­
skie, plombmaszynki firmowa. Tłomackio 13, 
Sikorski. 23074_____
bryczka wolancikowa do sprzedaniu. Mo- 

kotowska M 24. 23070

Bilard najnowszego systemu do sprzedania. 
Piwna As 29. 23091

Brama żelazna kuta do sprzedania tanio.— 
Hortensja!. 22575

Bułki tartej kilkaset pudów do sprzedania w 
piekarni Nowej, Nowy-.Świat 68. 22829

ribli otoka Warszawska" komplet od roku 
„U18łl-go, w ładuęj oprawie, do sprzedania. 
Oferty składać w Kurjerze pod literami W. 
W. 23462 
nryczka elegancka, mocna, za cenę przy- 
Wstępną do sprzedania. Nowolipie 80. 23528

Bardzo tanio garnitur mebli, jedwabiem po­
kryty, używany, otomana, szeslong. Długa, 

Eldorado, mieszk. 45. 23523

Biuro dębowe, ozdobne, dziewięć szuflad, 
45 rs. Grzybowska 24, stolarz. 23504

Do sprzedania szafa z bufetem do 
pralni i inne sprzęty. Wiadomość ulica 

Szczygla 4, m. 12. 23423

Do sprzedania, kołyska żelazna, bujana, 
prawie nowa. Żelazna 73, m. 11. 23429

Do sprzedania parkan frontowy, olejno 
malowany, z bramą i furtką 47 łokci, domek 

stróża, zdatny na kantor lub sklepik i szta­
chety ogrodowe. Nowolipki 44.______ 23439
Do sprzedania są meble kryte z całego po­

koju, b, tanio. Chmielna 10, mieszka 
nią 7._______________________23315
fortepiany pianina używane, kupuje, repe 
r racje, strojenia, przyjmuje. Pańska 10, m. 
34._______________________  32525

Fortepian dobry, sprzedam za 220 rs. Złota
39, mieszk, 49. 23410
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Faeton mało używany, mocny, elegancki, do 
sprzedania za cenę przystępną. Ul. Żelazna

JG 89,_______________________ 23527
Fabryka mebli giętych, Smolna 16, z powo- 
8 du nagromadzenia się różnych mebli, w dal­
szym ciągu trwać będzie wyprzedaż do sier­
pnia;________________________23108_____
Fortepian czarny, krótki, tanio sprzedam.— 
[Krakowskie-Przedmieście JG 14, mieszka- 
nia 10.______________________ 22401
Fortepian krótki, czarny, blat metalowy, 85 
F rubli do sprzedania. Krucza 32, mieszka- 
n ia 2._______________________ 23351_____
Garnitur mebli, orzechowy, drzewo wyboro­

wej roboty i otomana urzędowa. Marszał- 
kowska 115—10._____________ 23536______
L lacz wierzchowa do sprzedania. Obejrzeć 
ttmożna w stajni hotelu Polskiego. 23269 
Lf asy ogniotrwałe, najtańsze, najlepsze u R. 
HBohtego, Nowy-Świat 34.______ 23332
L areta dwuosobowa jednokonna, w dobrym 
Ustanie, do sprzedania. Wiadomość: willa 
Bogucin za rogatką Belwederską Pira- 
doffc_______________________ 23259
5 óżek para orzechowych stylowych, elegan- 
Łckich 40 rubli. Leszno 44, stolarz. 22433 
Kneble za bezcen! Garnitur czarny, orzecho- 
Isswy, lustra, rozmaite inne meble, szafy, kre­
dens, stół, krzesła, biuro, szeslongi, firanki.— 
N owogrodzka 28, pierwsza brama od Marszał­
kowskiej, u właściciela domu.________ 22596
Meble tanio! Kompletne urządzenia salono­

we, buduarowe, gabinetowe, do jadalni dę­
bowe, lustra czarne dużych rozmiarów z żar- 
dinierkami oraz inne meble w całości lub czę­
ściowo. Marszałkowska 119, mieszkania 15, 
druga brama, parter. 21368
treble różne, wielki wybór, pozostały jesz- 
Isicze do sprzedania niepraktykowania tanio. 
Krakowskie-Przedmieście 20, m. 15. 23342
feeble po zwiniętym magazynie, rozmaita 
9flgarnitury, otomany, szeslongi, kredensy, 
szaty i inne za bezcen. Świętokrzyzka 16, 
ni. 13, w bramie na lewo. 23513

Meble używane sprzedam tanio: garnitur 
czarny, otomana, kozetka, stoły, gzymsy 
do firanek. Elektoralna 24, u tapicera. 23472 

Meble: kozeta, dwa fotele, stolik, garnitur 
czarny, fantazyjny. Ulica Krucza 49, tapi­

cer._________________________ 23530_____
Na raty maszyny pięknie szyjące, ręczne i 

nożne, Singera i Whelera-Wilsona oraz dla 
krawców, szewców, kamaszuików i t. p. sprze- 
daje na dogodnych warunkach Ignacy Tag- 
szejn, Dzika 20, mieszkania 34, skład maszyn. 
Uwaga: Stare maszyny przyjmują się w obra- 
ohunku._____________________ 22166_____
nbrązy stare, sztychy, zegary bronzowe, oraz 
U dużo amatorskich rzeczy, zbywam tanio. 
Miodowa 3—18. 23522
ntomanowy garnitur nowy do sprzedania. 
UZłota 55, mieszk 10—front._________235o6
Poszukiwana jest dobra kasa ogniotrwała 

choćby używana. Szpitalna 6, Dreher. 1939r

Fsy do sprzedania, czystej rasy dogi. Wia­
domość u pana Szweryna na Szmulowiźnie, 
ulica Radzymińska JG 13.__________ 23090

Rower damski do sprzedania. Hotel Pary- 
ski, u szwajcara, od 12—4-ej.____23084

Rower do sprzedania. Furmańska JG 19, 
m. 12.___________________ 23357

Rower angielski, pneumatyczny, najlepszy, 
sprzedam niedrogo. Wspólna 50, mieszka- 
nia 2. _________________ 23322

Rower pneumatyczny do sprzedania. Plac 
G rzybowski .V 12. 23487

Siodła damskie i męzkie, oraz wszelkiego 
rodzaju uprzęże na konie, wyrabiają się 
najtaniej w zakładzie wyrobów rymarskich 

Adama Zawadzkiego w Warszawie, Królew- 
ska .V 6, (róg Saskiego placn).____ 1717r
Kprzedąję doga. Włodzimierska 10, m. 10, 
U wejście frontowe._________ 23134
F prze dam maszynę Wilsona w dobrym sta- 
unie niedrogo. Krakowskie Przedmieście 87, 
mieszk. 7. 2345
rzczenięta z matki Terre-Neuve, ojca Doga 
Udo sprzedania. Ulica Marszałkowska 94, 
u stróża. 23412

Tanio sprzedaję suknie, okrycia, kapelusze, 
pasterkę florencką, parasolkę ponsową, kon­
solę z lustrem złoconą, toaletę, zegar, szafę 

dużą. Wilcza 59, mieszk. 3.________ 23242
Tanio otomany i garniturek mały; taborety. 

i) Zórawia 26, u tapicera. 23416
yTycykl dla dzieci i dorosłych do sprzedania 
8 tanio. Marszałkowska 58, m. 5. 23419
Tokarnia w dobrym stanie fabryki Dietze’go 

jest zaraz do sprzedania. Hoża 13, mie­
szkania 5. 23430
'„AJagę setną używaną, dobrą, tanio kupię.— 
V’J Wiadomość: Nowowiejska JG 20. 23003
t yżły cetry czteromiesięczne po psie na- 

urodzonym. Widzieć można: Pańska 10, u 
stróża. 23338

Ważne dla pp. aptekarzy. Aparat alembik 
do sprzedania, nowy. Ul. Marszałkowska

JG 106, u rządcy domu. 23292

Z powodu wyjazdu są do sprzedania meble 
oraz zegar antyk i ozdobne łóżeczko dzie- 

I cinne. Książęca 6, mieszk. 7. 23363

Inter^sa handl. iinajątk.

A Potrzeba wspólnika lub wspólniczki do 
.interesu komisowo-handlowego, z kapita­
łem 800 rs., gwarantuje się zupełne utrzy­

manie.—Kapitał pewny.— Oferty przyjmuje 
Kurjer „Handlowcowi 800.”_______ 23449
apteka normalna z obrotem 2,000 rs. do 
Ksprzedania; w miasteczku doktor stały, po­
czta, telegraf. Wiadomość u aptekarza w An­
nopolu, gub. wołyńska, ostatnia stacja kolei 
Sławuta.______________________ 22673

Do sprzedania garkuchnia. Marjensztadt 
JG 21.___________________ 23109

Dom do sprzedania nowy, w nowobudującej 
sią części miasta, do sprzedania na 10° 0 od 
dochodu brutto, bez pośrednictwa. Wiado­

mość: Nowy-Świat JG 50, w składzie wę- 
gli.___________________________ 22660

Do sprzedania kawiarnia z bilardem. Tam­
ka JG 33._________________23434

Dom do sprzedania lub do wydzierżawienia 
w Busku, murowany w rynku, z oficyną, 
6-ma morgami gruntu, za 4,000 rs.—Wiado- 

mość w Busku u A. Uzarowicza._____ 23514
Domy skanalizowane, z wszelkiemi wygoda­

mi, do sprzedania za gotówkę lub na zamia­
nę na majątki ziemskie bez długów. Warsza­
wa, Krucza 29, mieszk. 22.___________ 23115
Jest do wydzierżawienia piekarnia od 1-go 

lipca r. b. w mieście powiatowem Włodawa, 
przy kolei brzesko-chełmskiej, w domu muro­
wanym. O warunkach dzierżawy można do­
wiedzieć się pod adresem: ulica Widok w re- 
stauracji Ermitaż, u p. Konstantego. 22776 
Jest do sprzedania dom nieduży w środku 

miasta oraz plac na Starej Pradze pod ko- 
rzystnemi warunkami. Wiadomość: Leszno 
JG 18, mieszk. 38, do 12-ej w południe. 22823 
erorzystna wiadomość. Z powodu zmiany 
Hlosu jest do odstąpienia zakład drukarski w 
mieście gubernjalnem, z przywiązanemi do te­
go robotami. Wiadomość w drukarni F. Czer­
wińskiego, Nowy-Świat JG 36, w Warsza­
wie;______________________23285________
Krowiarnia utrzymywana 15 lat przez je­

dnego właściciela na dogodnych warunkach 
do sprzedania. Wiadomość: Nowogrodzka 24, 
sklep spożywczy._________________ 23283

Las budowlany nad rzeką spławną i dobra 
do sprzedania łącznie lub oddzielnie. Wia­
domość u adwokata P. Walewskiego, Chłodna 

JG 20, w godzinach rano do 10-ej, po południu 
5—7-ej._____________________ 23321
fyjajątek ziemski do sprzedania, z przyczy­
ni ny zmiany interesów, w odległości jednej 
wiorsty od Warsrawy, składający się z 60 
morgów ziemi ogrodowej, w tern ogrodu o- 
wocowego mórg. 3, w którym znajduje się 
sadzawka zarybiona,—zabudowania dostate­
czne w doskonałym stanie, z inwentarzem 
żywym i martwym.—Wiadomość: ul. Długa 
JG 28, sklep wiktuałów J. Lehrman. 23458 
Magle do sprzedania. Wiadomość ulica Le- 
fflszno 18.__________________ 23534
Bfjagle do sprzedania za bardzo przystępną 
Iticenę. Wiadomość kiosk ul. Długa. 23469 
nropinacja i sklep w Tworkach, przy stacji 
U Pruszków, zaraz do wydzierżawienia. Wia­
domość: Bracka 8, u rządcy. 23293

Posiadacze kapitału 150,000 do 2,000 rubli 
mogą korzystnie zaraz nabywać: 60, 20,

2-włókowe  folwarki z lasami, inwentarzami, 
zasiewami, rezydencjami, młynami i propina­
cją. Wiadomość: Kapitulna 7, m. 5. 23268
poszukiwany tartak parowy. Wiadomość 
[Hotel Niemiecki m. 70. 23403
poszukuję pośrednika, potrzebuję 4,000 rs. 
I na 8 do 10%, dam zupełną gwarancję. Pię­
kna 62, m. 7, od 9-ej do 3-ej. 23417

Flac przy targu, z planami na budowę, do 
sprzedania.—Leszno 88, u właściciela do­

mu.______________________ 23494________
Rubli 5,000 na spłatę hypoteczną, potrzeba 

zaraz. Wiadomość: kancelarja Rejenta Kier- 
snowskiego, sąd okręgowy.________ 33510

Restauracja jest do sprzedania z powodu 
pilnego wyjazdu za przystępną cenę. Ulica 

Elektoralna .Vi 47. 23327
rprzedam sklep spożywczo-dystrybucyjny 
uz powodu zmiany interesu. Wiadomość 
Wilcza JG 18.________________  23455____ _
rklepik spożywczy do sprzedania. Ulica 
□Piękna JG 62.______________ 23383
Fklep spożywczo-dystrybucyjny sprzedam. 
uWiadomość Aleje Jerozolimskie JG 47, w 
składzie wódek._______________ 1977r_____
Oprzedam sklep spożywczy z powodu wy- 
Ojazdu, w dobrym punkcie, samo pieczywo 
komorne zapłaci. Ulica Żórawia Jś 4. 23406

ęprzedam pralnię tanio. Wiadomość Pi- 
' Uwna JG 7._________________ 23441______

Cklep spożywczo-dystrybucyjny sprzedam. 
 Krucza 10. 23431

Oklep wiktuałów, mieszkanie, sprzedaję za 
 1'20 rs., z powodu otrzymania posady, targ 

dzienny 10—11 rs., komorne miesięcznie rs. ; 
13.—Wiadomość: Nowolipie 54, mieszk. 27, ! 
stróż wskaże. ‘ 23533  | 
Oklep spożywczo - dystrybucyjny jest do j 
vsprzedania z pokojem i kuchnią, komorne 

! 12 rs. miesięcznie, z powodu niemożności 
prowadzenia jednej osobie.—Ulica Żelazna 
JG 62,___________________ 23535________
Skutkiem otrzymania posady, a więc przy­

musowego wyjazdu, jest do sprzedania ko-
lonja pod Miłosną.—Gruntu 40 m., las, łąka, 
dom i zabudowania gospodarskie, prawie no­
we.—Inwentarze w porządku.—Biuro Komi­
sowe, Senatorska 28, wprost kościoła św. 
Antoniego.___________________23477_____
Sklep spożywczo-dystrybucyjny w dobrym 

punkcie do sprzedania zaraz na najdogo­
dniejszych warunkach z powodu wyjazdu.— 
Wiadomość: Leszno 71, u rządcy.______23367
O klep mydlarsko-kolonjalno-dystrybucyjny, 
U kantor pism, dobrze procentujący, z powo­
du nagłego wyjazdu sprzedam. Ulica Pań- 
ska 77.______________________23318
pady owocowe do wydzierżawienia. Wiado- 

 mosć w administracji dóbr w Willano- 
wie._____________________ 22877________
Wmieście powiatowem Płońsku jest do 

sprzedania dom z ogrodem warzywnym, o- 
wocowym i łąką za rs. 3,000. Bliższa wiado­
mość u rejentów: Trzebińskiego w Płońsku i 
Więckowskiego w Płocku._________ 23189
Willa do sprzedania w Grodzisku. Bliższe 

szczegóły: ulica Marszałkowska JG 121.—
Stapf. _________________ 23401
ZAD-500 rs. na jeden rok, potrzeba han- 
HUUdlowcowi, 15* l7„—gwarancja zupełna.— 
Oferty przyjmuje Kurjer „Handlowcowi X. 
X._______________________ 23448________

F rubli zupełne wyuczenie kroju Worth'a, 
Oprzez pierwszorzędną krojczynię. Nowy- 
Swiat 56, m. 16.  23542_____
| i 1 Marszałkowska, Exsiccator, istnieje 
llltylko jeden, jak Departament Przemysłu
i Handlu, Petersburg zaświadczył. Dostać: 
Marszałkowska 111. 23239

i fi fififi rs' nieletn*ch, zaraz do umiesz- 
I U , U U Uczenia na pierwszy numer hypo- 
teki domu po Towarzystwie.— Wiadomość: 
Miodowa JG 3, mieszk. JG 6._______ 23400
I1) fififi rs‘ P°trze5ne do wćpółki piękne- 
IZ,UUUgo, bez długu majątku; objaśni p. 
Czarnecki, Marszałkowska 136, do 10-ej i 
od 4-ej do 7-ej, Warszawa.23414

Lokale.

A Wróblewski i S-ka, zakład przewozo- 
,wy, Nowo-Senatorska 6, Filja Nowy-Świat

12. Załatwia przeprowadzki, opakowania, prze­
wóz mebli. 22367
n x Pokój umeblowany i drugi bez mebli, 
fUjest zaraz do wynajęcia. Wspólna JG 36, 
mieszkania 16.________________23503_____
pztery pokoje, przedpokój i kuchnia, balkon, 
(jzlew, wodociąg, dwa wejścia, pierwsze pię­
tro, od frontu, za 450 rs. rocznie. W każdym 
czasie do wynajęcia. Srebrna JG 2, róg Twar­
dy_________________________23524___
Do wynajęcia pokój duży, oddzielny, na 

letnie miesiące za rogatką Mokotowską
JG 10._______________________ 23495

Do wynąjęcia zaraz 2 pokoje z kuchnią, 
piwnicą, komórką, rs. 204 rocznie. Aleksan- 
drja 8.______________________ 23437_____

Dla nauczycielek mieszkanie na dnie lub mie­
siące, całodzienne utrzymanie. Szpitalna 3, 

mieszkania 8._________________23438_____
Dwa pokoje, przedpokój, kuchnia, drugie 

piętro, front, balkon, widne, suche, ciepłe.
Nowolipie 17. ____________23457

o~wynajęcia zaraz 6, 5, 3 pokojów; dom 
za Nowoziełną. Zielna 41._____ 23362

Jeden pokój ładny, o dwóch oknach, z od- 
dzielnem lub wspólnem wejściem, na 3-m 

piętrze, schody frontowe, do odnajęcia za 
rub. 12 miesięcznie, dla jednego lub dwóch 
mężczyzn, lub przyzwoitej kobiety. Wiado- 
mość: ul. Chmielna 24, m. 11. 23433

Lokal o 13-tu oknach na zakład fabryczny 
każdego czasu do wynajęcia. Ulica Łucka

JG 10.________________ 23247

Na fotografję potrzebny jest lokal przy 
pierwszorzędnej ulicy od 1-go października.

Oferty przyjmuje kantor Kurjera pod „Foto- 
grafja*._____________________ 23194_____
Na kwartał albo m. 75 rs. umeblowane 

3 pokoje, kuchnia, 1-e piętro, balkon. Róg
Alei Ujazdowskich, wejście z Wilczej 2, mie- 

| szkania 4, wiadomość tamże. 2.3442

Od 1-go sierpnia. Eleganckie mieszkanie z
3-ch  pokoi, przedpokoju i kuchni, na 2-m 

piętrze, z widokiem na ogród. Wiadomość u 
I stróża, Prosta JG 6, 23467

Od 1-go października do wynajęcia 6 pokoi, 
przedpokój, kuchnia, z wszelkiemi wygo­

dami. Włodzimierska 2, mieszk. 1. Cena ro- 
! czna 850 rubli. 23345

Pokój umeblowany, z samowarem, osobne 
wejście. Nowy-Świat 62, m. 26. 23440

Wiadomość u stróża. 23274

mieszk. 26. 23486

Wiadomość wsklepie: Miodowa 24. " 23158

Świętokrzyzka JG 19, m. 19. 23475

nokój, 2 okna, front, oddzielne wejście, usłu-
I ga. Marszałkowska 134._____ 22517_____
nokój z przedpokojem, do wynajęcia w ka- 
r żdym czasie. Podwale JG 19. 23204

r klep przy rogu Długiej i Miodowej do wy- 
 najęcia chrześcjaninowi, w każdym czasie. 

,  23158
cklep, do wynajęcia zaraz przy ulicy No- 
«Jwy-Swiat JG 59; może być mieszkaniem. 
Wiadomość u stróża. 23274
Ttaraz dwa pokoje, od frontu, z osobnem wej- 
£ściem, może być z usługą i samowarem. Ul. 
świętokrzyzka JG 19, m. 19._____ 23475_____
2 pokoje przy familji, do wynajęcia zaraz, 

razem lub pojedyńczo. Nowy-Świat 21, 
mieszk. 26. 23486

Spokoje, przedpokój, kuch, wodociąg, zlew, 
do najęcia. Krucza 46, przy Alei Jerozo­
limskiej stróż wskaże. 23541

5 pokojów, wszelkie wygody, do wrynaję- 
cia, rs. 520. Hoża 21. 22584

Przeprowadzki, opakowania mebli, 
/najtaniej załatwia.

Zakład przewozowy Henryka Frucht- 
/mana, ulica Senatorska 36. Telefonu 

JG 679. 21900

pokoje pojedyncze na 1-em piętrze, front.— 
[Usługa na miejscu. Marszałkowska 114, róg 
Złotej.   1147r

Letnie mieszkania.

Letnie mieszkanie w Wilanowie zaraz do 
wynajęcia, za , bardzo przystępną ce­
nę. Wiadomość Świętokrzyzka Al 9, w ma- 

gazynie ubiorów męzkich.______23298_____
Letnie mieszkanie w Nowo-Mińsku: dwa 

pokoje, kuchnia, werenda, w ogrodzie, za 
przystępną cenę. Ulica Warszawska, JG do­
mu 217. J. Bissen.____________23473

Potrzebne letnie mieszkanie blizko Warsza­
wy, komunikacja codzienna. Oferty do 
Kurjera pod „Wilegiatura.”23461

Doniesienia rozmaite.

Akuszerka Karpińska przyjmuje panie na 
słabość lub na kurację, bez legitymacji, z 
umieszczeniem dziecka od 15 rubli. Elekto- 

ralna 19. 22764_____
Akuszerka. Pokoje oddzielne wspólne dla 

osób sekretnych. Krucza 49, mieszk. 9.
Udzielam porad, przyjmuję zamówienia. 23124, 
AMassażysta Demczuk, zatwierdzony

.przez urząd lekarski, przyjmuje od 1-ej do
4-ej.  Nowy-Świat 31._________ 23110_____
Dnia 9 b. m. zgubiłam za Żelazną-Bramą 

książkę do nabożeristwa: „Bądź wola Two­
ja.” Upraszam o zwrot za nagrodą. Szpitalna 
10, mieszk. 2. 23409

Damskie okrycia ogólnych fasonów wyko­
nywa: Peleryny, amazonki, elegancko, wy­

kończenie artystyczne. Ukształca defigurnjąee 
figury, krój europejsko amerykański. Mar­
szałkowska 104, m. 19. Juljusz. 23499 
|/apeiusze słomkowe piorę, farbuję, przera- 
Itbiam na najnowsze fasony letnie, także e- 
legancko ubieram. Nowy-Świat 28, (poprze- 
dnio 24)._____________________23512

Ludwik Suliński, wykonywa roboty zduń- 
skic. Przejazd J& 13._______ 23521_____

nbiady prywatne na maśle 30 kop. Chmielna 
U55, mieszk. 20.___________ 23463_____
fłbiady na maśle. Zgoda Jfe 5, mieszkania 
U.Nt 10____________ 23488
Przyjmuję losy w kolektę do klasy pier- 
I wszej loterji klasycznej. Marszałkowska 
JG 114, m. 12.______ ___________23446_____
j rzechodząc przez ulicę Nowogrodzką za- 
i gubioną została dymisja wojskowa Rocha 
Skałeckiego. Łaskawy znalazca raczy dorę­
czyć pod JG 2 Złota, do Michała Brodzkiego, 
za uczciwem wynagrodzeniem. 23447

Pracownia W. Raciborskiej przeniesiona. 
Nowy-Świat JG 21, m. 26. 23485

netuszerii wyucza szybko retuszerka pier- 
[jwszorzędnego zakładu. Nowogrodzka 27, 
mieszkania 27. 23501

Tapicer robi meble i materace, tanio, na 
miejscu lub u siebie. Zielna 2, m. 17. 33479

W dniu 6 lipca przechodząc ulicą Mazowie­
cką zgubiono medaljonik złoty, z kamie­
niem szafirowym okrągłym w środku, otwiera­

ny, z dwoma małemi fotografjami wewnątrz. 
Znalazca za nagrodą raczy odnieść na ulicę 
Mazowiecką Nś 4, m. 19. 23466
*?gubiono w czasie przeprowadzki z ul. Mar- 
Łszalkowskiej na Chmielną pierścionek złoty 
z brylantem, stanowiący drogą pamiątkę. Ła­
skawy znalazca odnieść zechce za nagrodą 
rub. 10, na Chmielną 24, mieszk. 11. 23432
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